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Ferm enty  młodej wsi.
i .wrS^śolrini P r t  w n i n i p  iprłn;*ł<

M łode p o k o len ie  w iejsk ie  w naszym  
rolniczym  kraju reprezentuje szereg  za 
gad n ień  o p ow ażn em  znaczeniu w na- 
szem  życiu p ań stw ow em . M łodziez w iej­
ska która w o k res ie  w ie lk ich  trudności 
q os’podarczych na wsi, w okres ie  zu b o­
żen ia  naszego  rolnictwa nie ustaje w 
poszukiw aniu  w ła sn y ch  dróg zasługuje  
na szczegó ln ie jszą  uw agą  spo łeczen -  
wa, na jego  op ieką  i pom oc.

Już przed wojną w idzim y u m ło ­
dzieży wiejskiej ten d en cje  do rrmiei luD

bie w łasne organizacje, które n ie  są  
n iczem  innem  jak szukan iem  i bada  
niem  różnych program ów gosp od ar­
czych przystosowanych do warunków  
Dolskiej wsi. Młoda w ieś  w ysw obodziła  
R . . j  ~ nl/nnrńw n iem ow lęctw a

zum iałych, prostych. Trzeba do niej 
przem ów ić  jej w łasnym  językiem , sty  
lem, jej w ła sn e m  p iąknem  i w y o ­
braźnią. , . .

Młode p o k o len ie  wsi, szukająoe dzis  
now ych dróg spo łeczn ych , gospodar-

m łodzieży  w ie jsk ie j .  Po w ojn ie  jednak ^  n ie 'm ow lee.w e ^ " „ ^ k ^ T T r t J ^ c z n T c h  m u s i

w ’ f e i i i ’ S S t  S i ^ t d  m a S l e i  z “T a ,bucha on ze zdwojoną siłą. W roKU 1'gJ"własnym korytem
, 9 1 8  zostaje  zorganizow ana przy Cen- ^ ^ “ /ganizacyj po litycznych  czy " n t e i e s o w a n i a  i » p o
tralnym  Związku Kołek R oln iczych  :s k e w o -spo łecznych  m e  rozwiązuje y b . :ak im ś now ym  próbie
„Sekcja  kół m łodzieży  wiejskiej .L ic z y  e m ów now ej wsi, przeciwnie, krą- y .  b ą d ą  c ia łem  d o św ia d cza ln en

blisko 7 0 0 0  CZ‘° nkOW- LBta naStĘP puje ją, t a m u j e  sw o b o d ą  m yśli  i ru- m em  m e b ę d ą c i ^  pa)ąc p o trzeb ą
chu, a ponajw.ąkszej . c z e s c . m y n  j ^  ^  z mjejsca trzeb .
bałamuci,  wprowadzają k ; w od powjednie łożysko skiero
ment  i dysonans do młodycn serc, _  • - o:  ̂ Arn*ni7iu<»

ne wyi\atcujq - -  - 1

m łodzieży. W roku 1928, który jest  ro­
kiem  najw iąkszego  rozkwitu n astępuje  
rozbicie te g o  ruchu. Rozprysnął on  s ię  
na kilka od łam ów , z których każdy

iejskiej ten d en cje  do mniej lu " fzedstaw ia  o d m ie n n e  ob licze  id e o w e ,
sa m o d z ie ln eg o  o r g a n izo w a n i,  p r z e d s „ a| eż„ oby  s i ę  d ; iś
zaś pęd do życia organ  eiini^i n ieco  za in tereso w a ć ,

U cłldiiius.*, r  , m i n H v c h  SeTC. KOI'- I w ~ 7 J
m en t i d ysonans d , yzdrowych w ać .  Mowa w ie ś  budzi się ,
rozpalonych g o r ą c z k ą  now ych  ^  , tworzy Trzeba w ięc  zwre
kierunków, sw tających^, ^  , . ■ wzrok j s jUch, trzeba jej p

organizuje  
zwrócić  na nią

chłopskim,' ale nie m ających jeszcze  
od p o w ied n ieg o  ujścia.

Trzeba w ięc  znaleźć p od ejśc ie  do  
duszy m ło d eg o  pokolenia  cb !°Pskl<:S °  
od strony jego za in teresow ań a -  . to

w i ę c e j  ^ w... .  w—---------- a  Vłłł.. _ w
słą. Ten zaś pęd do życia organiza^- s U n i e f  n ieco  za in tereso w a ć ,
cy jn ego  zjawia się  przedew szysttae zbjjzvć sią do nich ale n ie  pod k ątemb Kongresówce, gdzie p rzeaez n e by- zbUzyc s , ^ a o  pQd k ątem  jch

ło  absolutn ie  żadnej w olnościDnUtvczny w łasnych  za in teresow ań  i ideałów . Mł* od strony jego  z a '‘ ^ s Zystkiem  go-

3  t:̂ c t% dw2;.śzX ,asknr  sx
" « ■ * *  —  odpowiednie*iv8runkf

m ło d eg o  p ok olen ia  stwarza so b ie  dziś go. ale ” ,e  “ m dl1'ń ZDZISŁRW WRÓBEL.
już w łasną  poezją 1 sztukę, stwarza s*  formach 1 przed ew szysiK.ei ........  ............................... ....
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w a z n i c  mivuis iwo -------- • .
kszta łcącą  sią. M łodziez wiejska zosta ­
ła w ów czas  powoli osaozona przez wpiy  
wy konspiracyjnych kółek P ° llt.yczn y ^  
i s top n iow o  uśw iadam iana. Największy  
nacisk  po łożono  jednak na m łodziez  
w iejską kształcącą sią w zaw odow ych  
szkołach  (Pszczelin , Kruszynek, Gołot-  
czyzna , Sok o łów ek  itp,) O na to stała  
sią g łów n ym  przedm iotem  uwagi i o d ­
dzia ływ ania  konspiracyjnych organiza-  
cyj politycznych . Wraz z w ied zą  facho­
wą zdobyw ała on a  u św ia d o m ien ie  p o ­
lityczne i sp o łeczn e .  U św ia d o m ien ie  to 
prowadziło do  p e w n e g o  p rzec iw staw ie­
nia m łodzieży  wiejskiej w ob ec  pokole  
nia starszego, z a co fa n eg o  *”

wzrok i słuch, trzeba jej podać  ręką i 
poprowadzić na w yżyny  Polski m o c a r ­
nej, w której lud jest 2 0  m iljonow ym
składnik iem . . . . .  -j

Trzeba jaknajszybciej 1 jaknajdo-  
kładniej zająć sią zan a lizow an iem  pro­
gram ów różnych od łam ów  młodej wsi,  
aby na leżyc ie  zrozum ieć  dążen ia  id e ­
ow e polskiej m łodzieży  wiejskiej —  1

. .  U f n i n w i .

Woda zalała już wsią podwarszawskie.
Stolica w oczekiwaniu zalewu. — ^niebezpieczeństw ie.

W kieleckiem wody opadają. - Szczucin w ueoe P ^  ^
WARSZAWA. Sytuacjo powodziwa

Dod Warszawą staje się  z każdą chwilą  
P° ^  nrgtvboru Drże­

nia m łodzieży  wiejskiej woDec poKote- , Warszawą staje się  z nozuq
nia starszego, z a co fa n eg o  w sw ych  grozniejszo. G w a ł t o w n o ś ć  przyboru prze 
kon serw atyw n ych  poglądach  zarów no krocza wszelkie oczekiwania,
sp o łeczn y ch  jak i politycznych. 0(£oJo dz 1 6  ej, poziom wody na

D ążenia  e m a n cy p a cy jn e  uniezalez-  _  4R cm czv ii przekroczył stan spo
n ien ia  sią od „ s ta ry ch ” stan ow iły  tez
żyw y  nurt w ruchu m łodzieży wiejskiej
zaboru rosyjskiego od sa m e g o  po
czątku. . ,

Pierwszym objawem tych dązen e-

dll' w * Ł c u .  gdzie h c ,  alg wat - W
sta Warszawy z wałem powiatu  
szew skiego , woda przedarła się P .

żyn ratowniczych sytuacja została opa-
n o w a n a .  .

Przerwany został wał Moczydłowski.  
Wisła zalała 8  wsi pod Wilanowem. S y ­
tuacja tam jest nie do opanowania.

O becnie największa uwaga zw rócona  
jest na Siekierki i Czerniaków. Zorgani­
zowana tam została brygada ratownicza  
z udziałem  wojska. Wzdłuż wału sie-  
kierkowskiego stoją sam ochody z wor-

objawem .ycb daien K ^ » ł . ^ ! . c  wl.* kami 1 łatami ockroaaemi
mancypacyjnych t£ZT"‘ " ”    T  hXZjEZW ra-

nika lu d o w eg o  „Zaranie” pod ty tu łem  
Świt" redagow any przez m łodzież  

wiejską. W roku 1912 zaczyna w ycho-

tniu tea o ź  roku odbyw a s .ą  p ierw szy

Program dz.,a !a l"0 ^ ; o Jm ny. O bejm uje  
ta m łodziez ,  jest drem atycznych i
on  zakładanie ko łek  o ,

Na m iejsce  katastrefy wyruszył m
ty c h m ia s t  o d d z ia ł  s a p e r ó w  z 6  Pa J * ° ^ e
mi. Ponieważ jednak pomoc ta yl  drU.
dostateczna, n iezw łocznie  wyruszy
gi oddział. „  .

Około godziny 21 na Pelcowiznie
woda zalała szosę .

N iebezpieczeństw o chwilowo zaże­
gnano.

O  g o d z .  21 3 0  s z t a b  p r z e c i w p o w o -

zie wyrwania przez w odę jakiej s z c z e ­
liny, zasypuje s ię  ją natychmiast.

Przystań strzelecka jest uniesiona  
przez w odę Ludność Pelcowizny ew a­
kuowano do szosy  modlińskiej, do Któ 
rej w chwili obecnej dochodzi już wzbu
rzona woda.

W Łomiankach czynione są przygo­
towania do ewakuacji ludności.

Mimo niewątpliwie groźnej _?ylu o c )1

on ^M adV nir kółek d z i o V teTef7nog7am^' ze wsi
śp iew aczych , g im nastyc  y ’ksją^ek S ękocin , k t ó r a  z a g r o ż o n a  z o s t a ł a  pow
DOŻarnurh knlnnrtaŻU plsrn rfjia ws klitek rozmveia wału ochr

>• u\.«.j s,ii, y - . * KSI9ZCK UtJnUCill) ńlvlu *Mb I
pożarnych, kolportażu P1S dzią, wskutek rozmycia wału echronn
i t  p. liród mło- S° przez nurt rzeki. Na zagrożeny te

R ó w n ocześn ie  kiełkuje praca ren wysłano n iezw łoczn ie  saperów.
dzieży  wiejskiej konspiracy] ^  t a _ne - ■■■>- >-  -
niepodległościowa.  Powstają

Mimo niewątpliwie groźnej sytuacji podmytych dom ów dwa, m ę ż c z y z  ­
na terenach, zalanych przez W isłę , w kt6 ryCh jeden uratował się, a g , 
okolicach Wielkiej Warszawy, energicz- iec  Neugaser, zraniony cegłą, utoną .

■ ' ' J -  W K l ę c i n n . c h  wodo porwała don,

wysiano
Stan wody o godz. 23 w ynosił  5 m. 

26  cm W z d ł u ż  szosy Modlińskiej budo-1 Li Łn iep od leg łośc iow a . Powstają >lt 26 cm Wzdłuż szosy Modlińskie, buao- w  tej chw .,. stan wody a Wiśle
drużvnv strzeleck ie"  i » ba . 1 9 1 3  wany jest intensywnie wał, który wz wynosi 5 metrów 70 cm. ponad poziom
Praca przybiera pod koniec  ro , g z e  s z ą  drużyny Strzelców rezerwist w normalny, a ponieważ podnoszenie  się
* na noczatku 1914 go corad. Junaków w sile  300 ludzi. poziomu osiąga obecnie  zaledwie nina początku 1914 go córa*.
tem p o . , . ten ruch

Wojna św iatow a osłabia _

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i
„CARMEN”

A l e j a  3 8  (po restaur, „fidrja 
S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i -  

M iesiąc rek lam ow y trwałej cm 
dulacji po  cen ach  zniżony
M a n ie r ę .  F a rb o w a n ie  w łosów , rxęs i brwm n n n  ;----
P o leca ją  s ię  Sz. K U )entell?.flW ,• T a d e U S S

u i u o j i  t y  -
Junaków w sile  300 ludzi.

Wał Potocki w okolicach Cytadeli  
przecieka. Reperację przeprowadza kom 
panja 21 p. p. oraz Legjonu Młodych- 

Natomiast groźniej przedstawia się  
na Siekierkach Małych i Dużych, gdyz 
różnica poziomu wody i lądu wynosi 
ponad 3 metry. W razie przerwani 
łu w tych m iejscach, sytuacja Tpoze 
być katastrofalna. Zawiadomiono m ieś-  
kańców, byli byli gotowi do ewentua rej
ewakuacji.

Na odcinku stacji pomp i wodocią  
oów na Czerniakowie pękł wał na prze 
strzeni 10 metrów. Dzięki energji dru-

ne zarządzenie władz daje podstawy do 
przypuszczenia, że  w ięk sze  n ieb ezp ie ­
czeń stw o  nie grozi i że na p oszczegó l­
nych odcinkach sytuacja zostanie opa­
nowana. '

W tej chwili stan wody na Wiśle
i 5 metrów 70 cm. p c  r

„u.mulny, a ponieważ podnoszenie  się  
poziomu osiąga obecnie  zaledwie niecą  
ły centym etr na godzinę i ma ten en 
cję zniżkową, ca ła  uwaga sztabu o ro  ̂
ny Warszawy przed powodzią s k i e r o w a  
na została na umacnianie przecie ają 
cych w wielu m iejscach wałów oc ron 

. i W i l a n o w a  do

niemal zupełnie  pola niedawno je szcze

281 "K o m u n ik ac ja  m ię d z y  K ro ś c ie n k ie m  a 
S z c z a w n ic ą  j e s t  j e s z c z e  p r z e r w a n a .  W 
k i lk u n a s tu  m i e j s c a c h  w o d p  p r z e r w a ł a  
m o s ty ,  k tó r e  s ą  p o ś p ie s z n i e  n a p r a w i a n e .

Most w Rytrze ma być naprawiony 
w ciągu najbliższych dni.

Na Podhalu panująca od kilku dni  
pogoda sprzyja powrotowi rozlanych  
wód do ich łożysk. Woda na Dunajcu

° Pi>W iosek zalanych między Dunajcem  
a Wisłą jest przeszło  50

Komunikacja kolejowa została c z ę ­
śc iow o uruchomiona. Otwarto k°Jnun̂  
kację kolejową na odcinku Kraków
P o r o n in .  - i . b U

N a jp o w a ż n ie js z a  s y tu a c j a  j e s t  c i ą g le
je s z c z e  p o d  S z c z u c i n e m .

W Rabce przywaleni zostali gruzami

Poamy.,ęh * - 2 * 3 1  . 1

w którym m ieszkało  13 osób: tylko
dw ie z nich zdołano uratować.

W M a rc in k o w ic a c h  u to n ę ły  t r z y  o s o ­
by, w Jazowsku jeden uczestnik akcji 
r a to w n ic z e j .

W okolicach Krakowa.
Ekspedycja ratunkowa, wysłana z 

Krakowa, natarła do m iejsc  najbardziej 
zniszczonych i niedostępnych.

Najwięcej ucierpiały S ieros ław ice  
(pow. bocheńskiego), Górki (pow. brze-na Siekierkach Małych i Dużych, gdyz h , m ie jscach wałów ochron- (pow. bocheńskiego), uorm  tpow- »

, 6 M c ,  poziomu wody i l5du wyuos. ^  ^  przes, „ e „iod W I1..0W . do sk i . e o), W o l .  o , « m . w « y

P i  1_ ' ...łnarS* mOŻe ,erek- waV szerokości 300 m. utworzyła drugie
• • n . . >  _ i / '  a U1IY*

Siekierek.
Na Podkarpac iu  i Podhalu.
Na Podkarpaciu, na całym dotknię­

tym powodzią terenie, wody opa ają 
szybko, podobnie jak szybko wezbrały. 

Dwa ostatnie dni upalne osuszyły

koryto, zalewając sw em i > Dunajca w o­
dami cały teren od ujścia Dunajca az
do rzeki Bren. . . ,

Na terenie tym są m iejscow ości, któ 
re do tej pory pozbawione są doslow
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n ie  łącznośc i z ludem . Zn iszczen ie  tych  
te renów  je s t nie do opisan ia.

W ładze adm in is tracy jne  i w ojskowe, 
p rócz a kc ji ra to w n icze j, zo rgan izow a ły  
pom oc aprow izacy jną  i san ita rną .

Z Krakow a s ta tk i, pontony i ło d z ie  
przewożą ś rodk i żyw ności.

Tragiczna sytuacja 
pod Szczecinem.

KR A KÓ W . S ytuac ja  w K rakow ie  z b li 
ża się  pom a łu  do no rm a lne j S tan w o­
dy na W iśle  w K rakow ie  w ynosi —  30 
cm . Jest to  stan o trzy  i p ó ł m etra  
n iższy od ku lm inacy jnego

Sytuacja  w tró jk ą c ie  M ie le c — S zczu­
c in  —  D ąbrow a u leg ła  znacznem u po­
gorszen iu. Woda przerw ana w k ilk u  
m ie jscach  w a ł ochronny zn ios ła  doszczę 
tn ie  9 gm in. Zniszczone dom y unoszone 
są przez wodę. N ie  b rak o fia r w lu ­
dziach.

W kieleckiem już lepiej.
Nowym  K o rczyn ie  woda opada o 4 

cm . na godzinę, ta k  na W iś le  jak  i na 
N idz ie . O becn ie  ca ły  w y s iłe k  d rużyn ra 
tu nko w ych  sk ierow any jes t na przewoże 
n ie  na lew y brzeg pow odzian  z M a ło ­
po lsk i, gdzie sytuacja  jes t kry tyczna .

W Koszycach woda opadła o 75 cm. 
i n iebezp ieczeństw o m inę ło . Ludność 
za lanych obszarów  w o jew ództw a  k ie le c ­
k iego  i M a łopo lsk i g iom adzi się  w K o­
szycach, gdz ie  zorgan izow ano punkt sa- 
n ita rno -odżyw czy .

W Sandom ierskiem  pod wodą znajdu 
je  się  30 tys. m orgów  z iem i nadw iś lań ­
sk ie j na p rzes trzen i od T urska  do San­
dom ie rza . O gó łem  woda za la ła  52 wsie.

Zagrożony jes t m ost na W iś le  pod 
S andom ie rzem  spowodu uszkodzenia 
jednego lodo łam u .

O becnie  woda opadła  o 17 cm ., w 
górne j części pow ia tu  sandom iersk iego 
spadek wody w ynosi 30 cm.

M im o to  jednak n iebezp ieczeństw o  
zagraża jeszcze gm in ie  D w ikozy i m ia ­
sta Z aw ichos t, ze w zglępu na spodzie ­
wany p rzybó r w ody na Sanie . Sprow a­
dzono jeszcze jedną kom pan ię  saperów 
i 6 potonów  z P rzem yśla. Żyw ność i 
paszę dla byd ła  dow ozi się  s ta tka m i 
rzecznem i i m o to rów kam i.

K IELCE. W pow p ińczow sk im  woda 
spad ła  o 2 m e try . Ludność przewożona 
jes t spow ro tem  na d rug i brzeg.

W pow iecie  janow skim  póziom  W i­
s ły  o b n iż y ł się  do 4 m. 29 cm . ponad 
poziom  norm a lny. N iebezp ieczeństw o  
dalszego zalewu m inę ło .

W now. pu ław sk im  W is ła  osiągnęła 
4 m 22 cm . ponad norm ę.

Na n iz in ie  O po lsk ie j um ocn iono  i 
podw yższono w a ł o 60 cm . na d ługośc i 
o k o ło  15 k m , przez co zażegnano n ie - 
kezp ieczeństw o  zalania 30 tys. m órg 
z iem i ornej i 30 w si leżących na n iz i­
n ie  O p o lsk ie j S y tuac ję  można uważać 
za opanowaną.

W A R SZAW A. S ytuac ja  w W arszaw ie 
pozostaje nada l bez zm ian. O ddz ia ły  
w ojskow e i eskadry rob o tn icze  p raco ­
w a ły  nada l p rzez ca łą  noc nad w zm oc­
n ien iem  zagrożonych w ałów  ochronnych. 
Z  częśc iow o zalanego W ilanow a ew aku­
owano oko ło  200 osób.

W a ł pod O strow em  zosta ł pod napo- 
rem  fa l p rzerw any, trz y  wsie zosta ły  
c a łko w ic ie  zalane, ludność zdo łano  je d ­
nakże ewakuować.

Do Berezy Kartuskiej za od­
mowę pomocy powodzianom.

T A R N Ó W . —  Starosta tarnowski, 
polecił aresztować niejakiego Radwana, 
dzierżawcę folwarku w Wierzchosławi­
cach koło Tarnowa, który nie chciał 
wydać łodzi dla ratowania tonących, 
a nadto m im o osobistego wezwania  
starosty, odm ówił przyjęcia na folwark  
wyratowanych koni!!!

Woj. dr. Kwaśniewski postawił wnio  
sek o zamknięcie Radwana w obozie  
izolacyjnym w Berezie Kartuskiej.

Odjazd „Burzy“ i „Wichra“ do Leningradu- i  Kino lu n a ”
f lD V N IA  W r^npai rtnrl Tim'a 10 o i e ia łu  n io a .  DRVA/lofainieS a U  5 5

KINO „EDEN”  Aleja 12
Dziś i dni następnych. 

U lu b ie n ic a  publ czności s łynna n ie ­
z ró w n a n a  ANNABELLA w  swej najno­

w sze j  kreacji

G RZ E CH J E D N E J  N O C Y
( M A R I E ) .

Dramat z życia dziew czyny do wszyst.

Nad program : Dodatki dźwiękowe

G D Y N IA . W czora j o godzin ie  12 ej 
O. R P. „B u rza  i „W ic h e r” opuśc iły  
p o rt w ojenny w G dyni, uda jąc się  do 
Len ingradu  z d-cą f lo ty  w ojennej kon ­
tra d m ira łe m  Józefem  U nrug iem  w to ­
w arzystw ie  szefa sztabu kom . Solskiego. 
Będą oni gośćm i rządu sow ieck iego  w 
M oskw ie.

W G dyni żegnali nasze ok rę ty : c h a r ­
ge d 'a ffa ires  B o łońsk i, a ttache w o jsko ­
wy Barabanów i p rzedstaw ic ie l agencji 
Tass K ow alsk i.

O k rę ty  nasze pozostaną w L en in g ra ­
du  przez 5 dn i.

M O SK W A. Z  ra c ji w izy ty  p o lsk ich  
s ta tków  w ojennych w Len ingradz ie  
„K rasna ja  Z w ie zda ” , organ Lud. K om i-

sa rja tu  O brony, pisze: „P rze d s ta w ic ie le
p o lsk ie j m aryna rk i w o jenne j jeszcze 
m łode j, lecz m ające j o lb rzym ie  m o ż li­
w ości dalszego rozw o ju , p rzybyw ają  p o ­
raź p ie rw szy na wody sow ieck ie . W izy ­
ta  ta jes t s tw ie rdzen iem  ko nso lid ac ji 
s tosunków  p rzy ja c ie lsk ich  pom iędzy Z. 
S. R. R. a jego na jw iększym  sąsiadem  
zachodn im . P obyt w Z. S. R .R. przed 
s ta w ic ie li po lsk ie j m aryna rk i w o jenne j, 
ich  kon tak  osob isty z dow ódcam i so­
w ieck ich  s i ł  m orsk ich  i  a rm ji czerw one j, 
p rzyczyn i się jeszcze bardz ie j do kon­
s o lid a c ji sąsiedzkich stosunków  
pom iędzy Z S. R. R. a Po lską, w in te ­
res ie  poko ju  na W schodzie  Europy.

m
Dziś i dni następnych 

S? Sally Ellers, Ralf
Helena Vinson

gry w świetnym film ie p.t.

mm
Bellamy ®

dają koncert w

Naprężona sytuacja polityczna we Francji.
PARYŻ Dyskusja, jaka toczy ła  się 

onegdaj na posiedzeniu  rady g a b in e to ­
wej n ie p rzyczyn iła  się byna jm n ie j do 
odprężenia nap ię te j sy tu ac ji p o lityczn e j. 
W niosek m in . M arqueta, aby groźny kon­
f l ik t  oddać pod rozs trzygn ięc ie  p rem je - 
ra D oum ergue'a  b y ł s iln ie  pop ierany, jak 
tw ia rdzą  d z ie nn ik i, przez m arsza łka  P e­
ta in . N ie  p rzeszkodz iło  to  m in . H er- 
r io t 'o w i w ypow iedz ieć popraw nej co do 
fo rm y, ale wysoce stanow czej m ow y, w 
k tó re j prezes s tron n ic tw a  radykalnego 
p o d k re ś lił so lidarność w szystk ich  m in i­
s trów  radyka lnych, z b. p rem je rem  
C hautem ps i w k tó re j w y ra z ił ubo lew a­
n ie , iż  m in . T a rd ieu  ze rw a ł przez atak 
na czo łow ego p rzedstaw ic ie la  radyka łów  
roze jm  p o lityczny.

M in . T a rd ie u  u m o tyw ow a ł swoje sta* 
now isko, tw ie rd zą c , że w zeznaniu  z ło - 
żonem pod przysięgą m u s ia ł dać w yraz 
swem u g łębok iem u  p rzokonan iu  i w o- 
b ron ie  w łasne j wskazać na fakty , k tó re , 
jego zdaniem , n ie  u legają w ą tp liw o śc i.

D e legow an ie  m in . Cheron do T ou r- 
n e fe u ille  d la  z łożen ia  sprawozdania prem  
je ro w i D oum ergue‘ow i jes t w tych  w a­
runkach  d z ia łan iem  na zw łokę.

Już teraz w iadom o, że p re m je r D ou- 
m ergue w y ra z ił gotow ość p rzybycia  do 
Paryża dziś w ieczór. We w to re k  odbę­
dz ie  się  rada gab inetow a, w środę zaś 
posiedzenie rady m in is trów , na k tó rem  
zapadną d e fin ityw n e  decyzje.

W sfe rach  p o litycznych  uważają sy­
tuac ję  za poważną.

Chcąc za w ła d n ą ć  łupem
paser morduje złodziei.

ŁÓ D Ź . We wsi L is iec  pod K o łem  
rozegra ło  się w n iedz ie lę  k rw aw e za j­
ście.

W m a ją tku  z iem sk im  rodz iny Daczyń- 
sk ich  dw a j z ło d z ie je  A leksander M a j­
ch rzak i  S tan is ław  Henko dokona li k ra ­
dzieży znacznej Ilo śc i b iż u te rji, fu te r  i 
garderoby w artośc i 75.000 zł.

Po dokonaniu  p od z ia łu  łupem , z ło ­
dz ie je  w ezw a li do s ieb ie  pasera Ju ljana 
K rępczyńskiego, k tó rem u  zao fia ro w a li 
sprzedaż skradzionych p rzedm io tów . 
T ransakc ji dokonać m iano w nocy w 
stodo le . M a ich rzak  i Henke p o ło ży li się

w te j s todo le  spać. — W ówczas zb rod  
n iczy  paser, pragnąć bez p ien iędzy za­
w ładnąć łupem  z ło d z ie i, p os tanow ił ich  
zam ordow ać. D oby ł w ięc  rew o lw e ru  i 
k ilk u  ce lnem i s trza ła m i p o ło ży ł H enke- 
go trupem  na m ie jscu , zaś M ajchrzaka 
z ra n ił.

C iężko ranny z łodz ie j n ie  s tra c ił przy 
tom nośc i i uda ł trupa K iedy zb ro d ­
n ia rz  w yszed ł ze s todo ły . M a jchrzak 
zaa la rm ow a ł p o łic ię , poczem  naprawdę 
s tra c ił p rzytom ność. W stan ie  bezna 
dz ie jnym  przew iez iono  go do szp ita la . 
M orde rca  zos ta ł aresztowany.

Hieny powodziowe.
K IELC E . W n ie k tó ry c h  m ie jscow oś­

c iach  w o jew ództw a  k ie le ck ie go  hand la ­
rze n ie m iło s ie rn ie  zaczę li w yzyskiw ać 
w ieśn iaków , zakupując u n ich  za bez­
cen u ra tow ane z pow odzi byd ło . A k c ji 
te j z ca łą  energją p rzec iw staw ia ją  się  
w ładze, udz ie la ją c  w ieśn iakom  d o ra ź ­
nych zapomóg. N ieu czc iw ym i handlarza 
m i za ję ła  się p o lic ja .

Ubolewanie zagranicy 
w związku z klęską powodzi.

P A R Y Ż .7 Na w ieść o ka tas tro fa ln e j 
pow odzi, jaka n aw iedz iła  Polskę, m in . 
B arthou  w ystosow ał do m in . J. Becka 
te leg ram , w k tó rym  prosi o wyrażenie  
rządow i po lsk iem u g łę bo k ie j sym pa tji 
rządu re p u b lik i fra n cu sk ie j oraz w spó ł­
czucia , ja k ie  ca ły  naród  francusk i oka ­
zu je  narodow i polskiem u, przechodzące­
m u tak ciężką próbę.

W IED EŃ . Katastro fa  pow odzi w 
Polsce w yw o ła ła  w ca łe j A u s tji zarów ­
no w ko ła ch  rządow ych , jak  w o p in ji 
p ub liczn e j i w prasie żywe w spó łczuc ie . 
Do poselstwa i do konsu la tu  R. P. w 
W ie dn iu  nadchodzą liczne  w yrazy w spó ł 
czuc ia , tudz ież  zapytania  o rozm ia rach  
pow odzi.

M E D JO LA N . S ta ły  k o m ite t M iędzy­
narodow ego In s ty tu tu  O szczędnośc iow e­
go w M ed jo lan ie  nades ła ł na ręce pre­
zesa P. K. O. d r. H. G rubera  depeszę 
tre ś c i następu jące j:

„K asy Oszczędności ca łego św iata  
w spó łczu ją  w n ieszczęśc iu , ja k ie  spot 
ka ło  pracującą ludność P o ls k i”  ( — ) Pre 
zydent d ‘Arzago, ( — ) D yr. R aw izeza” .

Plenarne posiedzenie 
klubu parlamentarnego BBWR.

W ARSZAW A. Prezes W alery S ław ek 
zw o ła ł posiedzen ie  p lenarne po łączonych 
k lub ów  sejm owego i senackiego BBW R. 
na dzień  1-szy s ie rpn ia  b. r. o godz in ie

10 te j rano do loka lu  k lubu  BBW R. w 
Se jm ie .

Na posiedzen iu  te rn  przew idyw ane 
je s t w ygłoszen ie  d łuższego p rzem ów ie ­
nia p rzez p. p rem je ra  dr. K o z łow ­
skiego.

Francuzi chcą sprzedać 
Żyrardów Niemcom.

K o m ite t w ykonaw czy, k tó ry  prow a­
d z ił  dotychczas akc ję  w ob ron ie  p o l­
sk ich  posiadaczy akcyj zak ładów  Ż y ra r­
dow sk ich , n ie  z rezygnow ał z dalszej 
w a lk i p rzec iw ko  fran cusk im  posiadaczom  
Ż yra rdow a.

K o m ite t wykonaw czy w ys tą p ił do o- 
gó łu  a kc jo na rju szów  p o lsk ich  z p ropo ­
zycją  zdeponow ania  akcy j p o lsk ich  a kc jo  
narjuszów  Ż yra rdow a w jedne j z n a jpo ­
w ażn ie jszych  k ra jow ych  in s ty tu c y j fin a n  
sow ych, co p o zw o liło b y  na uzykanie  n ie  
zbędnych funduszów  do dalszej a kc ji.

A jenc i francusk iego  k a p ita łu  czynią 
dalsze w y s iłk i w ce lu  nabycia  akcyj Ż y ­
rardow a od po lsk ich  o byw a te li o fia ru ją c  
im  za te  akcje  zap ła tę  w go tów ce  w 
w ysokości 40 p rocen t ic h  n om in a ln e j 
w a rto śc i, a w ięc  po 40 z ł. za akc ję . —  
W artość tych  akcy j p rzed  pod jęc iem  
w spó lne j w a lk i p o lsk ich  akcjonarjuszów  
w ynos iła  za ledw ie  k ilka  z ło tych .

Z d ru g ie j s tronv —  jak  s łychać —  
za in te resow any w Ż y ra rdo w ie  francusk i 
k a p ita ł p o d ją ł rozm ow y z n iem iecką  
firm ą  D ie tr ic h  w S akson ji, do k tó re j 
daw n ie j na leża ł Ż y ra rdów , o sprzedanie 
je j tego  p rzeds ięb io rs tw a .

Śnieg na Śląsku opolskim.
O PO LE. W czora j nad Ś ląskiem  o - 

p o lsk im  przeszła  o lb rzym ia  burza z p io ­
ru n a m i i przy te m p era tu rze  30  st. C. 
spad ł o b f ity  śnieg, k tó ry  grubą w arstw ą  
p o k ry ł o lb rzym ie  p rzes trzen ie . Spowodu 
w ysok ie j te m p e ra tu ry  śn ieg b. szybko 
s ta ja ł.

i  Romans sekretarki!
Drugi program  

^  Genjalna kreacja George 
0 ‘Briena w dwóch rolach

®Biały wódz|
Nad program:

A k t u a l n o ś c i  krajowe ^

Zamówienia sowieckie dla hut 
górnośląskich.

K A TO W IC E . Z M oskwy w ró c iła  de­
legacja  p o lsk ich  przem ysłow ców , k tó ra  
p row adz iła  rokow an ia  o nowe zam ów ie ­
n ia  d la  hu t górnośląskich

R okow ania zosta ły  uw ieńczone pom y­
ś lnym  w yn ik ie m . Podpisano um owy do ­
tyczące dostaw y żelaza d la  ce lów  p rze ­
m ysłow ych  w a rto śc i oko ło  |3  m iljo n ó w  
z ło tych .

Dnia 24 b m. oczeku ją  pow ro tu  do 
W arszawy k ie row n ika  so w ie ck ie j m i­
s ji hand low e j w Polsce p. Tam arina , 
k tó ry  os ta tn io  b a w ił w M oskw ie  w spra­
w ie  usta len ia  p lanu nowych zakupów ze 
s trony  Z. S. R. R. w Polsce.

P rzew idyw ane są nowe zakupy m a­
szyn do o b róbk i m e ta li, maszyn e lek ­
tryczn ych  i a rtyku łó w  ro ln iczych .

Potworna zbrodnia wyrodnej 
matki wykryta po trzech latach

LW Ó W . W sobotę p o lic ja  a resz to ­
w ała K a ro linę  Czołowską, robo tn icę , za­
ję tą  w ks iężn icy  „A tla s * , pod zarzutem  
po tw o rne j zb ro  n i, pope łn ione j przed 
trzem a la ty

W s ie rpn iu  1931 r. Czołowską zadu­
s iła  na stokach C ytade li swą 5 le tn ią  
z n ie lega lnego  zw iązku  pochodzącą c ó ­
reczkę . Następnie  wyrodna m atka o w i­
nę ła  z w ło k i dz iecka  w pap ie r i zan ios ła  
je  do ks iążn icy „A t la s ” , gdzie, korzysta­
jąc  z n ieuw agi personelu  spa liła  je w 
w ie lk im  p iecu  fab rycznym . —  Z n a jo ­
m ym , k tó rzy  zauw ażyli potem  n ie ob ec­
ność dziecka, C zołowską opow iada ła, że 
dała je  na wychow anie  na w ieś,

D op ie ro  w sobotę  po trzech  la tach  
zb rodn ia  w yszła na jaw .

W yrodna m atka  przyzna ła  się do 
dz ie c iob ó js tw a .

Straszne żniwo trzęsienia ziemi 
w Republice Panamskiej.

NO W Y JORK. Z Panamy nadchodzą 
obecn ie  w iadom ośc i o p rzeraża jących 
rozm ia rach  os ta tn iego  trzęs ie n ia  z iem i 
jak ie  n aw ied z iło  panam skie wybrzeże 
Pacyfiku . W P uerto  A rm ue los podczas 
trzęs ie n ia  zg inę ło  18 osób. L iczba ra n ­
nych  jes t znacznie w iększa. D ok beto- 
nowy, w zn ies iony n iedaw no kosztem  
300 000 do la rów  u le g ł ca łko w ite m u  znisz 
czeniu. k ilka d z ie s ią t dom ów  za w a liło  się.

O gw a łtow nem  trzęs ie n iu  z iem i do ­
noszą rów n ież z w ie lu  m ie jscow ośc i w 
p ro w in c ji C h ir iq u t, gdzie rów n ież w ie le  
dom ów  u leg ło  zaw alen iu . O garn ię ta  pa­
n iką  ludność koczu je  pod gołem  n ie ­
bem . Wyspa S ew illa , po łożona w p o b li­
żu wybrzeża C h ir iq u i, zosta ła  poch łon ię  
ta przez fa le  i zn iknę ła  ca łko w ic ie  z 
w ido w n i.

Mordercze starcia wojsk 
Paragwaju i Boliwji.

AS S U N C IO N . W ojskom  paragw aj­
sk im  uda ło  się odeprzeć n a js iln ie jszy  w 
dz ie jach  w o jny a tak o te re ny  Gran C ha ­
co a tak B o liw ijc z y k ó w  na pozycje para­
gw ajsk ie  na t. zw. fro n c ie  B a lliv iana . —  
W ataku tym  paść m ia ło  p rzesz ło  1,000 
B o liw ijc z y k ó w

W alka osiągnęła punkt k u lm in a c y jn y , 
gdy Paragwajczycy, uzb ro je n i w d łu g ie  
noże m yś liw sk ie , w m orderczem  s ta rc iu  
w ręcz w ypędza li p rze c iw n ików  z za ję­
ty c h  już przez n ich  pozycyj, podczas 
gdy huraganow y ogień paragw a jsk ich  ka>- 
rab in ó w  m aszynowych k o s ił na innych  
odc inkach  szeregi a taku jących  B o liw ij­
czyków , k tó ry c h  trupy  p ię trz y ły  się w 
w ysokie  w a ły .
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Wynalazek  P. P rezy den ta  Moś­
cickiego będzie  za ins ta low any .

WARSZAWA. W za rz ądz ie  m .  st. 
W a rs z a w y  r o z p a t r y w a n a  je s t  o b e c n i e  
s p r a w a  p r z e b u d o w y  kliniki  u n iw e r s y t e c  
kiej p rzy s zp i ta lu  Dziec ią tka  J e z u s ,  w 
ce lu  z a i n s t a l o w a n i a  w y n a l a z k u  p. P r e ­
z y d e n t a  Rzpli tej ,  p o l e g a j ą c e g o  na w y ­
tw a r z a n i u  g ó r s k i e g o  p o w ie t r z a  dla c e ­
lów leczniczych.  Na cel t e n  p o t r z e b a  
oko ło  200 000 zł.

„Plan  9 lipca".
PARYŻ. Kilka ug rupow ań  młodzieży 

różnych  odc ien i  po l i tycznych  zdołe ło  
do jść  do porozumienia  co do wspólnego 
programu, który zos t a ł  wyrażony we 
wspólnym mani f eśc i e ,  za ty tu łowa nym  — 
„plan  9 l i pca” .

Celem tego  nowego ugrupowan ia  jest  
p rzywrócenie  hierarcń ji ,  za s tąp ien ie  ko­
rzyści  indywidualne j  p rzez  po jęc ie  s łuż 
by spo łe czne j  jako m ot o ru  życia e k ono­
micznego ,  rozszerzen ie  pods tawy syndy- 
kalnej ,  ugr upo wania  producentów'  w r a ­
m a c h  reg iona lnych  i k o rp o r a c y jn y c h . r e ­
fo rm a państwa,  w zmo cn ien ie  władzy  wy­
konawczej  i r oz sz e rz en ie  prerogatyw 
rady ekonomiczne j .

Niemcy proponują  Francji 
pak t  o nieagresji .

BERLIN. — Rząd n iemi ecki ,  n ie  od 
rzuca jąc  o tw arc ie  p ro je k tu  p a k t u  wscho  
d n ie g o ,  z a m i e r z a  w ys tą p ić  z w ł a s n y m  
k o n t r p r o j e k t e m  organizacj i  eu rop e js k i e j .  
W tym celu m i n i s t e r  N e u r a t h  w swo-  
j e m  dz is ie j szem  p r z e m ó w i e n i u  z a p r o ­
p o n u j e  Francj i  z a w a r c i e  z N i e m c a m i  
b i l a t o r a l n e g o  p a k t u  n i eagres j i  na  wzór  
p a k t u  p o l s k o - n i e m i e c k i e g o .

R ów no cześn ie  N i e m c y  wyrażą  g o t o ­
w ość  zawar c ia  p o d o b n y c h  p a k tó w  z 
wszys tk imi  s ą s i a d a m i .

Nie u le g a  w ą tp l iw ośc i ,  że rząd 
f rancusk i  p ro j e k t  n i em ie ck i  odr zuc i ,  u- 
waża j ąc  go za m a n e w r  z m ie rz a ją c y  do 
o b a l e n i a  f r a n c u s k i e g o  pr o j ek t u  p a k tu  
w s c h o d n i e g o .

Likwidacja szkó ł  w  Kłajpedzie.
BERLIN. Na  o bsz a rz e  Kła jpedy  o d ­

b yw a ją  s ię  m a s o w e  z g r o m a d z e n i a ,  na  
k tó ry ch  Li twini  d o m a g a j ą  się bezapeJa-  
cy jn e g o  z w o ln i e n ia  u r z ę d n ik ó w  I n a u ­
czycieli ,  k tórzy  n ie  w ła da ją  ję zyk iem  
l i t ewskim.

O p ró c z  t e g o  d o m a g a  się lu d n o ść  
n a t y c h m i a s t o w e j  r e o rga n iz ac j i  sz k o ln i c ­
twa  w d u c h u  l i tewskim oraz  s p e łn i e n ia  
sz e r e g u  in n y ch  pos t u la tó w .

Socjal-demokratyczni
zamachowcy.

WIEDEŃ. Na p lacu Kepple ra  w 
W ie d n iu  p o l ic ja n t  F or s tne r  z a t r z y m a ł  
dw óc h pode j r zany ch  o s ob ni ków .  Za t r zy ­
m a n i  dali  d o  pol ic jan ta  t rzy  s t rza ły ,  ra 
n iąc  go c iężko,  p o c z e m  usi łowali  zbiec.  
P r z e c h o d n i o m  i policji u d a ło  s ię  u jąć 
zb i egów.  O k aza ło  się,  że są to s o c j a l ­
d e m o k r a c i  J ó z e f  Ger l  i Rudol f  A nzbo -  
enz.  Zezna l i  oni ,  że d o k o n a l i  d o p i e r o  
co z a m a c h u  d y n a m i t o w e g o  na  tor  k o ­
lei n a d  D u n a j e m  i chciel i  uc iec  z A u s t ­
rji, S tw ie rd zon o,  że istotnie,  s k u t k i e m  
eksploz j i  zn iszczony zos tał  f u n d a m e n t  
c e m e n t o w y  stacj i  sygna ł owe j  kolei  nad  
D u n a j e m .  S a m  tor  nie uległ  u s z k o d z e ­
niu.  Policja złożyła od po w ied n i  r apo r t  
do  s ą d u  do raźnego .

Kanclerz  D ol l fuss  odwiedz i ł  r a n n e g o  
pol icjanta i przypiął  m u  o s o b i ś c i e  m e ­
dal z łoty,  n a d a n y  za w a le c z n o ś ć  przez  
p re z y d e n t a  Republ iki .

Krwawe starcia  w Kalifornji.
SAN FRANCISCO.  Związek  za w o -  

w y ro b o t n ik ó w  transportowych  którzy

n a t y c h m i a s t  p rze rw ać  i P
pracy .  __________ _________

r Nic l a k  nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — \
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. i

 ̂ Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

$ Krem i m yd łs  „ L A C T 0 L I N “ |
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

T e m s a m e m  s tra jk g e n e r a l n y  zos ta ł  
o s t a t e c z n i e  z a k o ń c z o n y

MINNEAPOLIS.  N a p a d y  s t r a j k u j ą ­
cych na  s a m o c h o d y  z ży w n o ś c ią  d o ­
p row adzi ły  d o  s ta rć  z pol ic ją  i g w a r d j ą  
n a r o d o w ą .

J e d n ą  o s o b ę  z a b i t o  a 70 odni os ło  
c iężk ie  i 40 lżejsze rany.

G u b e r n a t o r  wys ła ł  d a l s zyc h  3.400 
żołnie rzy  gward ji  n a r o d o w e j  i ro zw aża  
n ad  o g ło s z e n ie m  s t a n u  o b lę żen ia

SAN FRANCISCO. W P o r t l a n d  w 
s t an ie  O r e g o n  s y tu a c ja  s t r a j k o w a  w 
da ls zym  c i ągu  n a p rę ż o n a .

Właśc ic iele  w y ł a d o w u j ą  s ta tk i  przy 
p o m o c y  ro b o tn ik ó w  n iezsynd ykal izo wa-

dobnie j  do 5.000. O z n a c z a  to, że każdy 
25 mi eszkaniec  C zęs toc how y pos iada  
rower.

ŹytO drożeje.  Na rynku zbożowym 
od kilku dni panuje  dla żyta te n d e n c ja  
zwyżkowa.  W c iągu os ta tn ic h  dwóch
dni zwyżka ta wyniosła dwa z łote .  C -  
be cni e  żyto no towane  les t  po 14.50 za 
100 kg. loco pary te t  — Warszawa.  Zwy 
żkę tę  t łumaczyć  należy przedewszys t -  
k iem os ta tn iemi  dniami przednó wka .  W 
roku ubieg łym cena  żyta przy końću 
p rzednów ka  wynosi ła około 23 — 24 zł. 
Ukazanie s ię jednak  nowego zboża z e p ­
c h n ę ło  w ciągu mies iąca cenę  tę  do  13 
—  13 50 z ł .  Sp a d e k  więc był bardzo

- .* -  - ----- j  u duży. W tym roku wobec  zmnie jszonych
s ionca  O g 4. Zachód o g,  19,49 zbiorów nietylko w Polsce,  ale w całej

Nocne  d y ż u r y  ap te K .  Europie  oraz  w S ta n a c h  Zjednoczonych
W n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  wtorek:  No- i Kanadzie,  nia należy przewidywać zby

Wyw yno?cy ^ " ^ t i r k ^ ^ a  środę- II A l e j a  " acisku ^ d a ż V nowego zboża na
J * ceny obecne ,  k tóre  pra wdopodobnie  mi-

mo ukazania  s ię  nowych zb iorów utrzy-

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K

W t o r e k  24. l i p c a .  Bi .  K u n e i j u n d y g

O s t a tn i  Gr os z .

maią  sią mnie j  więcej  na swym po­
ziomie.

Na n iek tórych  rynkach  kra jowych u- 
kazało s ię  już t ego roczne  żyto, przy- 
czem  t ranzakc je  zawie rane  są na gieł-

O. P ius  P rzeźdz iecki  u Pap ieża .
Genera ł  zakonu O. O. Paul inów, Pius 
Przeźdz ieck i  przyjęty zos ta ł  na audjen-

, - , , - ---------------  Cji przez papieża.  Papi eż  powi tał  O.
n y c h  pod  o c h r o n ą  gward j i  n a r o d o w e j .  Piusa wypow ie dz ia nem po polsku po- _____________  ______

W S e a t l e  doszło d o  s ta r c ia  m i ę d z y  zdrowieniem: „Niech  będz ie  pochwało-  dach  nieoficjalnych.  W Po znan iu  cena
s t ra jk u ją cym i  a r o b o t n i k a m i  n iezsyn-  ny J e z u s  Ch ry s tu s” i szczegółowo pytał  nowego żyta wynosi  około  14 zł.
dy ka l iz ow any rm .  . o Ja sną  Górę,  p rzypomina jąc,  że ka- Chleb r a z o w y  n a j z d ro w s z y .  Aka-

Policja in te r w e n io w a ła .  4 pol ic jan- plica w letniej  rezydenc j i  papieskiej  w de m ja  Medycyny w Paryżu wydęła  nrzv-
tow  o dn ios ło  c iężk ie  rany  a kMku. Cas te l  Q 3ndolfo poświęcorta zosta)a chylną  op lnję  o pracy nauko we  jednego
dz ies ięc iu  r o b o t m k o w  uległo za t ru c iu  Najświę tsze j  Pannie  Częs tochowskie j ,  z l ekarzy f rancuskich ,  w którei  au tor
oa z a m i  z b o m b  łzawiących .  Papież  zaznaczył ,  że jako nuucjusz,  od dowodzi ,  że wyłączne  używanie  ch leba

prawiał  częs to  m sz ę  św. w kaplicy na białego,  jak to ma  m ie js ce  we Francji ,
Ja sne j  Górze .  wpływa u jemnie  na  proces  t rawienia  i

D zienn ika rze  polscy  z A meryk)  nB Jflozw6i organizmu.
W Częstochowie.  Wycieczka dzienni-  , .u to r  zaleca  ch l eb  razowy,  ewen-

u 4 . 1 g 0 1 q v . 1 u  i w L / u i u m u w  u i g c

g a z a m i  z b o m b  łzawiących

W kilku wierszach.
—  Mussol ini  żegna jąc  pewnego dy-«  r ------ ■'-go u j -  w  > 4 t , 3 i u v i i u w i c .  w y u i e c z r c a  u z i e m u -  , . . --------—  i a t u w y ,  e w e n -

plom atę  amerykańskie go ,  który po dłuż* karzy polskich z Ameryki zwiedzi ła  w *u^ ‘m e  żytni  t. zw. s i tkowy,  jako  jedyny 
szym pobycie we Włoszech  pow ra ca ł  do dniu 21 bm. specja lny obóz,  zorganizo-  Pe *n o 'vąr tościowy p rod uk t  odżywczy i 
S t a n ó w  Zjedn oczonych ,  powi ed z i a ł  do wany dla harcerzy  polskich ze St.  Zjedn.  t w*®r d z >» iż skutki  tak ie j  zmiany w od-  
mego:  „Może pan jech ać  spokojnie  do w Pomiechówku.  Drudzy uczes tnicy wy- z yw*aniu> zw ła s z c z a  młodz ieży ,  dałyby 
swoje) ojczyzny z przekonanie m,  że Eu- cieczki  wyruszyli w 10 dniową podróż si<? ° d c z u <5 i zaobse rw ow ać  realnie,  
ropie na  na jbl iższe  dwa la ta  n ie  grozi  po Polsce  organizowaną przez  Radę  cr-  a l f a b e t  d la  n iew idom ych ,
za na wojna . ganizacyjną Polaków z zagranicy.  Wy- J  n o w e go roku  s z k o ln e g o  wprow a-
ł  Przed  8 m ac .hem m agi s t r a tu  w Bia- c ieczka  zwiedzi  kolejno Poznań,  Często , " y z o s t a n i e  w szko łach  s p e c j a l n y  
łymst oku  odbyła  się u ro czys to ść  prze chowę, Katowice,  Zakopane ,  Kraków p0,ski  a l f ab e t  dla n i e w i d o m y c h  i n o w e  
mianowania  ulicy Warszawskie j  na ul icę Pieniny,  Zagłęb ie  Naftowe,  Lwów, Wilno s k r ° ty or tograf iczne .  Polsk im a l f a b e t e m  
śp. min is t ra  P ie rack iego  i Białowieżę.  ’ po s ł u g iw a ć  się m a j ą  o d t ą d  wszystkhe

—  Wszys tkim cz ło n k o m  t. 2W. Le- „ p a ń s t w o w e  i p ub l ic zne  szkoły n o w s z e ,
gjonu aus tr jackiego ,  rekru tu ją cego  się Ofiarność kolejarzy. Pracownicy  c h n e  dla n i e w i d o m y c h  na o bs za rze  ca- 
ze zbieg łych  z Austr j i  do N iem ie c  hi- pois(ci<?h *tolel Pańs twowych opodaiko-  łe g o  kra ju .  W szkołach  tych  s t o s o w a n y  
t le rowców,  n ada ne  b ę d z ie  oby wate l s two w a ' ‘ s lę s a m o rz ut n i e  na  rzecz  of iar  po- był  do ty ch czas  f r ancuski  a l f a b e t  dla 
n iemieckie ,  o ile zobowiążą  się do 4 le- wodzi .  Nzsze  grupy uposażen io w e  w n i e w i d o m y c h ,  u ło żo ny  przez  L u d w i k a  
tniej  s łużby w Legjonie.  Legjony t e u ż y .  s to sunku 1 procent ,  wyższe 2 procent  Braile.  Polski  a l f abe t  dla n i e w i d o m y c h  
te  mają zos ta ć  do akcji  p rzec iwko od “ P ° s af®* s ie rpniowych.  o p a r t y  został  na s y s t e m i e  f r a n c u s k im
Austrj i .  Przewidywane  jest  o t rzymanie  tą d ro  ,  , r rancusKim.

— W Gdańsku  rozpoczę ły s ię  roko- ^  około 300 tys.  zł. ** w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  „Je-
wania po lsko-gdańskie  w sprawie  za s to-  Ofiary na  p o w o d z ia n  Do adml  d o " osii iSmy, w ub.
sowania  os ta tn ic h  roz po rz ądze ń  Sena tu ,  n i s t racj i  naszego  pisma wpłvnełv i s o b o tS odbyło  się walne zg rom adzenie
do tyc zących  reorganizacj i  us tawodaw-  pujące  ofiary na powodzian-  nowowybranych  r e p r e z e n t a n t ó w  „ J e -
s twa  pracy oraz przymusowej  s łużby Współpracownicy  „Słowa Częs to-  n ° o ~ i
pracy do ludnośc i  polskiej .  ch o w sk ie g o ” zł. 10 Urzędnicy fabrvki  i Pzza ^ od,},Czył z g rom adz en iu  p. Ma-

—  Młody m arynarz  P iot r  S m i t h  wy Sp. Akc. Za k ładó w Chemicznych  w Czę- Z ^ m i e c k i ”  Anna^Kw™™' fcy!l.pp : s ? dzia
je c h a ł  z portu G a s p e  w s tan ie  Q u e b e c  Stochowie zł. 66 Robotn icy fabryki Sn. mela AleksanrWr N i n ^ ' u ’ p l e n t y  Ha-
(Kanada)  na małe j  5 -met rowej  łodzi ,  za- Akc. Zakładów Chemicznych  w Częs to- wiek* jako sek p( „ W 1 1 ^Sn a c y Le-
mi erza jąc  przebyć  Atlantyk.  —  Pi e rw  chowie  zł. 35. Małgosia i Jas ia  Korn Ref»rn«»lV ^  xi
szym e t a p e m  z u c h w a ł e g o  żeg la rza  jes t  goldowie zł. 10, Dr. Wojc iech  Staw-  rządku  "nG.r l  Fc s z c zego ne punkty po-
Przv ladek  Rav na  Nowei FundUni i .  nicki zł. 10 1 ? ° ™  ° brad  p. d Vr - J - Doliński  i cz łonPrzylądek Ray na  Nowej  Fundlanj i

—  Dziennikowi  f r ancus k ie m u „Le 
Ma t in” od eb rany  zos ta ł  do końca  l ipca 
debi t  w Niemczech .  Motywów zakazu  
nie podano.  R ów nocześn ie  o d e b ra n o  d e ­
bit  na  3 m ie s ią ce  dz iennikowi sz w edz ­
k iemu „Tagens  Nyheter" .

—  W terminie  od 1 s ie rpnia  do 29 
wrześn ia  odbędz ie  s ię  ochotn iczy  pobór  
do wojska au s t r jack iego .  Każdy z ocho

nicki zł. 10

Dyrekcja  „A t lan t ic u"  na  p o w o ­
dz ian .  W odpowiedzi  na ape l  Komi te tu  
Niesienia Po mocy  of ia rom powodzi ,  d y ­
rekc ja  kino te a t r u  „A t la n t ic u” p r z e z n a ­
czyła na ten  cel  10 proc  od sumy,  o-

kowie  rady nadzorcze j ,  pp. : P iot r  Ruciń
, > Władys ław Reterski  i Franciszek 
Luta.

Sp ra w oz dani e  z dz iała lnośc i ,  zdane  
przez p dyr. Dolińskiego,  przyjęto do 
za twierdza jące j  wiadomośc i  j edno-j   ̂ —  -----  — . u u  a  u  iii y, o* -------

s ięgnięte j  ze  sprzedaży  bi le tów w dniu g*°ś me
dzis ie j szym.  Do nowej  rady  nadz or cze j  wybrani

P rz y w ró c e n ie  kom un ikac j i  z Kry z° stali  mec .  A leksa nde r  Bogobo-uu wujsaa aus ir jacKiego.  rvazdy z ocno  . ■ ■ -■» i w m u m n c i c j i  z  nrv   p . , ,
tników ma pr ze d ło ży ć  do k u m e n t  s twier-  n i c 3- Dyrekc ja  okręgowa kolei  państw. M i r L v jr“ nC1SZep  .a ’ l '*cLoło i J e 8ie r»
dza jący jego przynależność  do  f rontu w Warszawie  poda je  do  wiadomośc i ,  a . T i  L e ° n
ojczyźn ianego  z« poczynając  od dnia 21 b, m. zo s ta ła  n f T n  t  T ’ m Rucińskl,■7,!, ? ,  .  l.___Piot r  Maior.  T eodo r  Nn m ń  __ _

do

LEKARZ-DESTVSTA

MICHAŁ G R E J N I E C
przeprow adził się

r I Alei W II Aleję 24 (d o -B .L u d o w e g o )
gdzie K a w i a r n i o  „K onia .
b * d 3   ^ w

P r z y j m u j e  od 9 — J 1 0 nopoł.- 
w  n iedz ie lę  od 10 -  i  P P

7 wiecz.

—  Zl ikwidowano w Jaworznie  „na wznowiona  ko m u n ik a c ja  z Krynicą,  d ro  V  T w ' N ° CC^  Eugenjusz
St a r e j  H u c i e ” 25 czynnych  do ostatniej  81 okrężną  przez Koluszki — Skarżysko  L,  Si i !» I WarJ Tluz> Opił-
chwil i  „bieda — szybów i 16 już nie- ~  Ta rnobrzeg  — Tarnów poc iąg iem do , S tanis ław Jończyk ,  Władys ław Re-
czynnych.  Na tych  „b ieda  — sz y b a c h ” dę tkowym.  w '  u ,  u • u l

_  P a n i e /  wvstosow*} An S' ? d o w iadujemy,  Z a rząd  Mias ta  z p. dzielni ,  aby nie s z czędz ono  of iar  na
m l Z n l T  • P . -  p r e z y d e n te m  J a n e m  Mackiewiczem na braci ,  którzy do tk n ię c i  zostal i  powo-

czącego  międzynarodowe j  organizacj i  cze le  of ia rował  b ib l jo tece  szkolnej  Miej dzią. P
na  kon!!i r z n o ^ ć ' r Zr aC“,<,Ce skLiej Pu b l i cz^ i  Szkoły Doksz ta łca jące  Na marg in es ie  tego zgrom adzenia

Ś ; e fd ™ y Pr° dukCJ1 f lIm°  0lC0*0 200 ksi^ ek d!a młodz ieży  rze-  zazn«czyć należy, że „ J e d n o l ć ” po 0T -
w ,,1' j yc a )owym. mieślniozej .  Książki t e  zakupione  zosta-  tn i e m  zebran iu  weszła  o s ta tecznie  na

w aj w nocy na Wisie pod ły na Wystawie Książki  Polskiej  w Czę- nowe drogi  rozwojowe i ustab il izowały
Stochowie.  s ię iej władze  os ta tecznie .

Życzyć na leży więc tej  znanej  pla-

F a b r y K a  p a p y  d a c h ° w e jM B e m ®
ul. R ó w no l eg ła  51

P o le c a  znan e  ze *w ei —  •—

W arsza wą p łynę ła  t ra twa ,  na której  znaj 
du jący się ludz ie  wzywali pomocy Sz ta b  
przec iwpowodziowy wysłał  motorówkę.  
W szys t k ic h  zdo łano  ura tować.

—  Do A m s t e r d a m u  zawiną ł  pod d o ­
wództ wem  kom. Popławskiego  dywizjon 
po ls k ic h ło d z i  podwodnych  „Wilk",  „ Ry ś” 
„Zbik"  i „Wil ja” .

W Mandżurj i  wy buchł a  ep id em ja  
dżumy.  Z m a r ł o  do ty c h c z a s  pod obno 25 
osób.

Wczora j  nad  Lubl in em przesz ła  
o lb rzym ia  burza  z p iorunami ,  które 
wzniec i ły  szereg  pożarów.

Abiturjenci  glmn. Tow. S zko ły  -
Spo łeczne j  W Częs tochowie .  Chcący  J * 5 • na naszym te renie ,  aby jaknaj-
bvć Drzvienie Ho Szknłu Pnrl^k«»„A l ze l z r ea l izo wane  zostały dążenia

- re pr e z en ta n tó w  w kie runku wy- 
dźwignięc ia  spółdz ieln i  na wyższy p o ­

być przy jęcie do Szkoły P o d ch o rą ży ch  Z<l z r e a ‘izowane  zostały dążenia
Sani ta rnych  lub na kurs uni ta rny w ro- " ? wych. r e Prezent an t ów w kie runku wy-
ku 1934 zech cą  dla o trzymania  bliż- d z w , e n , e c i a  S D Ó ł d z m l n i  n»
szych  informacyj  i wa runków przyjęcia 
zg łos ić  się w kancelsr j i  Dyrekcj i  G im ­
n az ju m  w godzinach  urzędowych.  

J ed en  r o w e r  na  25 m i e s z k a ń -

z iom spo łec zne j  pracy gospodarcze j .
W czora jsza  burza .  Wczora j  nad  

m i a s t e m  n a s z e m  przeszła d w u k r o t n i e  
g w a ł t o w n a  burza,  p o ł ą c z o n a  z u l e w ą  i 
p i o r u n a m i .  W s k u te k  ulewy ul ice odr a -Ców. W ub. r. wydano w C z e s t o c h o  n  t ' '  , r  Ul^ y U' iCe ° d r a '

wie 3 800 kart  rowerowych.  W roku  bie s c o S  l " T y d0m0W! *' m ie j*
» , c y r o „ c . b .  s i?
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Piesza wycieczka harcerzy z 
Rakowa na Śląsk. W dniu 7 b.m. z 
Rakowa wyruszył pieszo do Katowic za 
stęp puhaczy 66-ej drużyny harcerskiej 
im. Bolesława Chrobrego. Dzielni pie­
churzy zwiedzili całe Zagłębie i Śląsk. 
W Katowicach zwiedzili miejscowe insly 
tucje, w tern potężny gmach urzędu 
wojewódzkiego. Po 5 dniach zastęp po­
w róc i ł  w świetnym stanie do Rakowa, 
gdzie dzielnych piechurów owacyjnie po 
witano.

W skład zastępu wchodzili: zastępo­
wy Bogusław Bełasa, Józef Migdał, Ma- 
rjan Kobryn, Jerzy Jaśkiewicz i Marjan 
Musialik.

W ub. sobotę redakcję naszą odwie 
dz i ł  jeden z uczestników pieszej wy­
cieczki, Marjan Kobryn i podzie li ł się z 
nami wrażeniami z wędrówki.

75-letni starzec pozbawił sią 
życia. Zamieszkały w Błesznie przy 
zamężnej córce 74-letni emeryt fabrycz 
ny, Antoni Kuroń, pope łn ił onegdaj sa­
mobójstwo, powiesiwszy się na strychu. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku —  nieu 
leczalna choroba pęcherza, połączona 
z dotk liwemi cierpieniami.

Tragiczny wypadek. Tragiczny 
wypadek wydarzył się we wsi Zającz­
ki l-sze.

26-Ietni robotnik, Jan Trzepizur ką­
pał się w rzece Piskorka. W pewnej 
chw il i  zanurzył się pod wodą i utonął. 
lJo dłuższych poszukiwaniach wydobyto 
zwłoki nieszczęśliwego.

Wściekła świnią pogryzła wie­
śniaczką. Do Częstochowy przywie­
ziono mieszkankę wsi Węglowice (tejże 
gminy) Franciszkę Sośniak, która pogry­
ziona została przez własną świnię. Ś w i­
nię tę, jak ustalono, ukąsił w tych 
dniach błąkający się po wsi wściekły 
pies. Lekarz powiatowy zrob ił wieśniacz 
ce kilka specjalnych zasztrzyków, po 
których w stanie jej nastąpiła poprawa. 
Świnia zdechła wśród wyraźnych obja­
wów wścieklizny.

Poszukiwanie spadkobierców.
W dniu 27 maja 1933 r. zmarł w Pou- 
zey-Mesangy dep. R li ier we Francji 
Dzieniarz Stanisław, urodzony 21.X 1906 
r., chrzczony w Częstochowie, w pa- 
rafji św. Zygmunta. Rodzicami chrzest­
nymi byli: Kisiałek Józef i Kucharska 
Agnieszka nie podane jednak jest gdzie 
zamieszkiwali. Ojciec wym ienionego 
Dzieniarza Teofil Dzieniarz służył w 
rosyjskiej policji powiatu częstochow­
skiego w charakterze ziemskiego straż­
nika, lecz na k tórym  posterunku n ie ­
wiadomo. Konsulat Rzeczp. P. w L yo ­
nie poszukuje najbliższej rodziny zmar 
łego, względnie bliskich krewnych, ce­
lem doręczenia spadku oko ło  2.500 fr. 
Ktoby mógł podać miejsce zamieszka­
nia rodziców wym ien ionego wzgl. ro­
dziny proszony jest o podanie infor- 
macyj tych wydzia łow i śledczemu w 
Częstochowie.

„S fc O W o*
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Energiczna walka z pitajemnym ubojem.
Clbój w rzeźni m ie jskie j spadł w o- 

statnich czasach do 30 proc. n o rm a l­
nego uboju, co słusznie zaniepokoiło 
miejscowe władze, k tóre  dopatrzy ły  się 
głównej przyczyny tego niebywałego 
spadku w n iepom iern ie  rozwielmoż 
n ionym  pota jem nym  uboju.

W związku z tern miejski wydżiał 
zdrowia zwołał onegdaj nadzwyczajną 
konferencję, poświęconą opracowaniu 
programu walki z po ta jem nym  ubojem 
k tó ry  n ie ty lko, że pozbawia miasto do 
chodów, ale również, wystawia na nie 
bezpieczeństwo zdrowie szerokich rzesz 
konsumentów, spożywających pocho­
dzące z pota jemnego uboju mięso 
przeważn e zakażone.

W w yn iku  konferencji postanowio­
no uruchomić wszelkie środki w a lk i z 
po ta jem nym  ubojem, a więc: pow ięk­
szyć liczbę kon tro lerów  i zwiększyć 
prem je za w ykryc ie  pota jemnego ubo­
ju, a nadto, rzecz najważniejsza, wystą 
pić do sądu o stosowanie artyku łów  
41 i 42 rozporządzenia Prezydenta R. 
P , uprawnia jących sądy do wydawa­
nia wyroków, nakazujących na tychm ia­
stowe zamknięcie jatek pota jemnych 
ubójców.

Surowe te zarządzenia skłonią m o­
że tych w łaścic ie li ja tek do zaniecha­
nia pota jem nego uboju, względnie nie 
nabywania mięsa, pochodzącego z n ie­
dozwolonego uboju.

lizącji zeszytów szkolnych dla szkół po 
wszechnych M in isterstwo zaleca obec­
nie używanie zeszytów odpow iada ją­
cych przepisom normalizacyjnym, a to 
z uwagi na gatunek papieru, format i 
l in ia turę tychże zeszytów. Ceny nie są 
usta lone i uzależnione są od gatunku 
papieru i rozmiarów.

Tajemniczy zamach rewolwerowy.
W ub. sobotę, około godz. 21 przy 

ul. Narutowicza dokonano zamachu re ­
wolwerowego na woźnego szkoły pow­
szechnej przy ul. Narutowicza 37, Józe­
fa Marka.

Oto przebieg zamachu:
Pan Marek członek Z.Z.Z , pełniący 

obowiązki woźnego wspomnianej szkoły, 
w budynku której zamieszkuje, siedział 
przy otwartem oknie przeglądając gazety. 
Nagle padły dwa strzały, poczem jedna 
z kul przeszła tuż koło ucha Marka, do 
którego niewątpliwie były one skierowa­
ne. Woźny polecił żonie zgasić natych 
miast światło. Gdy pokój zalegały ciem­
ności padły dalsze dwa strzały. 1 tym 
razem nie wyrządziły one nikomu żad­
nej szkody.

Marek uzbro ił się w rewolwer i wy­
biegł na dziedziniec szkolny, gdzie 
jednak nikogo już nie zastał. Wobec 
tego udał się do pobliskiego II korni-

sarjatu i o zamachu złożył zameldo 
wanie.

Na miejsce zajścia wydelegowano 
dwóch funkcjonarjuszy policji, którzy 
przeprowadzili dochodzenie i ustalili, że 
strzały oddane zostały z prawego n ie­
wykończonego jeszcze skrzydła gmachu 
szkolnego, położonego naprzeciwko 
mieszkania, zajmowanego przez Marka, 
a oddalonego od niego o blisko 100 
metrów. Na miejscu, skąd padły strza­
ły, znaleziono niedopałki dwóch 
papierosów, a pozatem inne jeszcze śla­
dy, które wskazywały, że sprawców by­
ło dwóch. M ie li oni dogodną pozycję 
do strzału: siedząc na arkadzie pozba­
wionego jeszcze ram okna, niespostrzeże 
ni przez nikogo mogli dokonać zamachu a 
następnie zbiec.

Narazie sprawcy strzałów nie zostali 
ujęci. Policja w dalszym ciągu prowa­
dzi w sprawie tej energiczne dochodze­
nie.

Smutne dzieje jednej nieudanej nocy 
słomianego wdowca.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P isarz  H ipoteczny Sekcji  1-ej w Często 

chowie obwieszcza, że otwarte  zostały  
postępowania spadkowe po zmarłych-

1) P I O i R Z E  N O S Z C Z Y K U ,  w łaśc ic ie lu  
n iepodzie lne j połow y n ieruchom ości w tnie  
ście Częstochowie, oznaczonej Nr .  h ip o te ­
cznym 1782.

2j W O J C IE C H U  W O L O W C Z Y K U  i A -  
G N 1E S Z C E  z S Z E F E R S K k H  W O L O W -  
C Z Y E ,  U  voto M O R Z Y K ,  w łaśc ic ie lach  czę 
ci n ieruchom ości w  Częstochowie, o zna­
czonej Nr. hipot. 1219.

T e rm in  zam knięcia tych postępowań  
spadkowych w yznaczony został na dzień  
5 listopada 1934 roku i w  tym te rm in ie  o- 
soby za in tereso w an e  w in n y  się stawić w  
w  kancelar ji  W y d z ia łu  H ipotecznego Sekcji  
I - e j  w  Częstochowie dla zgłoszenia swych  
p raw  pod skutkami p rek luz j i .

. m. Częstochowa, dnia 19 k w ie tn ia  1934 r.
P is a rz  H ip o te c z n y .

i s twardnienia

^  plyn „RAOIOL”
do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych.

T | o  w y n a j ę c i a  od zaraz 5 pokoi z kuch-  
"  nią, z w ygodam i,  front, parte r,  ro zk ła d  
ko ry ta rzo w y .  Wiadomość: u ad m in is t ra to ­
ra domu ul. Kil ińskiego 14. T .  K en ig ha jt ,  
od 10 — U  i od 7 — 8 30 w ieczo rem .

T | o  w y n a j ę c i a  od zaraz 5 pokoi z 
nią, I I I  A le ja  61. W iadom ość u a 

stratora domu 1 A le ja  10.

kuch-
admini-

Rodzina państwa S. w całym swym 
komplecie , poczynając na panu M au­
rycym i kończąc na piąte j z rzędu có­
reczce Loni, postanowiła spowodu u- 
pału wyjechać do poblisk ie j B lachow ­
ni. Pan Maurycy, jak  to zwykle każdy 
mąż, pojechał do Blachowni, z ciężkiem 
sercem zapłacił za 6 tygodn i z góry i 
załadowawszy całą rodzinę na pociąg, 
posłał ją na wywczasy letnie ob iecu­
jąc so lennie że co tydzień na sobotę 
zajrzy do swego chw ilowego gniazdka 
na letnisku.

W czasie pierwszych k i lku  dni p. 
M aurycy  nudził się bardzo, tęskn ił za 
p isk l iwym  i napastliwym głosikiem żo­
ny, nie mógł sobie znaleźć miejsca z 
braku rozpieszczonych g łos ików jego 
córeczek, które chciały cały Paryż 
sprowadzić do Częstochowy, aby być 
najelegantszemi i na jmodnie jszemi dla 
szybszego zdobycia mężów. Pewnego 
jednak wieczoru, k iedy nagle oziębiło 
się na ulicy, zbuntowała się dusza p. 
M aurycego postanowił zabawić się tro 
chę w ciepłem i wesołem towarzystwie. 
Szybko skom un ikow a ł się z kolegami, 
a jeden z nich w i e l k i ,  zwolen­
nik płci słabszej, przyprowadził dwie 
b londynk i, obie pasiaste, według nieu 
dałych zabiegów salonu fryzjerskiego.

W takiem m iłem  towarzystw ie za­
bawa z miejsca poszła w ruch. Uszczę 
śliw iony gospodarz nadskakiwał wszyst 
k im  gościom, obdarowywał panienki 
różnemi prezentami z garderoby córe­
czek i żony, a k iedy jedna z nich 
szepnęła mu na ucho, że jest jeszcze 
wcale, wcale... do rzeczy i gotowa na­
wet pozostać na noc, p. Maurycy osza 
lał z radości i dał je j odrazu bez na­
mysłu i zbytecznych westchnień 50 zło 
tych. Druga panienka słusznie się o- 
bra-ziła, więc niechcąc obrażać swego 
gościa pod dachem swego d o m u — dał 
je j również 50 zł.

Późna już była noc, k iedy  całe to ­
warzystwo, a zwłaszcza panie, opuściły 
gościnne progi p. Maurycego, mając 
każda jak ieś  zaw in ią tko, prezenty aż 
nader m iłego gospodarza.

Zupełn ie  „za lany" p Maurycy z tru 
dem dobrnął do swego łóżka i marząc 
o s łodkiem spotkaniu z rozkoszną blon 
dynką, nazajutrz w tym  sam ym  poko­
ju, zasnął smacznie. Miedługo jednak 
spał. Przeraźliwe dob ijan ie  się do 
drzwi —  zerwało go na równe nogi

Szybko narzuc ił na siebie py jamę * 
o tworzy ł drzwi. Ma progu stała jego 
żona i trzy córeczki... Cała czwórka 
szybko zorjentowała się w sytuacji. 
Sm utne szczątki n iedawnej l ibac ji odra 
zu spowodowały śledztwo m atczyno- 
córeczkowe i k iedy  cała prawda wysz­
ła na wierzch, p. M aurycy poczuł na 
swoich plecach aż cztery parasolki, a 
k iedy z nadmiaru u ż y c ia -  z łamały się, 
zaczęły latać po pokoju doniczki, f i ­
gu rk i i inne twarde przedm ioty . Mie 
mając innego wyjścia, p. Maurycy zaba 
rykadował się w sypialni, gdzie jednak 
dosięgła go ręka karząca sojuszniczek, 
które tak go wykończyły, że b ieda­
czysko na pół żywy został uratowany 
przez sąsiadów.

Z jaw ił  się również przedstawiciel 
władzy, z trudem  zdołał przywrócić 
spokój, za zakłócenie k tó rego  sporzą­
dził sążnisty p ro toku l ik ,  opisując w nim 
sm utne dzieje jedne j nieudanej nocy 
s łom ianego wdowca.

Tak więc epilog rozegra się w k ró t  
ce w sądzie. Osobno o tern napiszemy.

Zawody lekkoatleczne P.P. woj 
kieleckiego w Częstochowie. Jesie- 
nią roku bieżącego odbędą się w W ar­
szawie ogólnokra jowe zawody lekko­
atletyczne po lic j i  państwowej, poprze­
dzone zawodami e lem inacy jnem i w 
poszczególnych województwach. Zawo­
dy te pozostają w związku z 20-leeiem 
m il ic j i  polskiej i 15 lecia polic j i  pań­
stwowej. Zawody e lim inacy jne P. P. 
województwa k ie leck iego odbędą się 
w pierwszych dniach sierpnia w Czę- 
srtochowie.

Międzymiastowe rozmowy tele  
foniczne W regu lam in ie  między 
miastowych rozmów te le fon icznych 
wprowadzona zostaje zmiana. A bonen­
ci prowadzący rozm owy z własnych 
aparatów, nie będą uprzedzeni o u- 
p ływ ie  jednostek 3 -m inu tow ych. Bę­
dzie można natom iast z góry zapow ia­
dać przy zgłoszeniu rozm owy m iędzy­
m iastowej czas je j  trwania i wówczas 
te le fon is tk i uprzedzać będą abonenta o 
up ływ ie przeznaczonego przezeń czasu.

Nie będzie normalizacji zeszy­
tów szkolnych. Ogłoszone zostało w 
sobotę urzędowe zarządzenie m in istra  
W. R. i O P. wstrzymujące aż do od ­
wołan ia wykonan ie  wydanego przed 
k i lku  tygodn iam i zarządzenia o norma-

b o  akt Nr. Km. 1810/33.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu G rodzk iego  w  Często ­
ch o w ie  re w iru  I -go , z a m ie s z k a ły  w  Często  
chow ie  p rz y  ul. W aszy n g to n a  Nr. 67 m. 4 
na zasadzie  art 602 K. P C o e ł a s ^ a  że' 
w  dniu  27 l ipca 1934 r.  od godz. 10 w  C z ę ­
stochowie p rz y  ul, W i ls o n a  Nr. 20-22, od- 

ę zie się publiczna l icytacja  ruchomości,  
a miano wicie: siedm iuset dw u d z ies tu  tuz 
k lcm erek  ce lu lo jdow ych  do w łosów , pięciu  
Ł * rZe^ lenl* bocznych do w ło só w  z ce-  
ulojdu ośmiu tuz inów  podpinek do wło-  

w  i p ły ty  ce lu lo jdu  koloru  p rze jrzystego  
oszacowanych na łączną sumę z ł  530, k tó re  
m ożna oglądać w  dniu licytacji w  miejscu  
sp rzedaży ,  w  czasie w y ż e j  oznaczonym  

Częstochowa, dnia 12 Jipca 1934 roku.
K O M O R N IK  I  R E W I R U .

z R A D O M S K ^
Zarządzenie o mallenizacjl.

Earząd pow iatowy przeprowadził sze­
reg badań mallz in izacji, t. zn. nosaci­
zny u krów i koni.

Dopiero w ubieg łym  tygodn iu  na- 
knięto się w majątku Zakrzew na ko- 

•n 'a.’ f o r u ją c e g o  na nosaciznę, która 
jest bardzo zaraźliwą i udzielającą.

Chorego konia zabito. Odszkodowa­
nie otrzyma właściciel ze Skarbu Pań­
stwa.

— Radomsku nie grozi zalew.
Pomimo, że poziom wody na Warcie 
podniósł się w dniu wczorajszym, je d ­
nak Warta nie grozi wylewem, mając 
różnicę poziomu normalnego i obec­
nego odpowiadającą zw yk łym  wezbra­
niom z lat ubiegłych.

— Wycieczka do Gdyni. W ub. 
piątek o godz. 13 wyjechała z Radom­
ska do Gdyni wycieczka, złożona z 31 
osób, zoganizowana przez tut. oddział 
L ig i Morskiej i Kolonjalnej.

— Śmiertelny upadek z okna. 
Unegdaj siedziała w oknie na .p ie rw ­
szym piętrze w domu przy ul. Ż e ro m ­
skiego 18, Ita Borzykowska,— chora od 
pewnego czasu na epilepsję. W pewnej 
chwili dostała ona ataku epileptyczne­
go, wskutek czego wypadła na bruk, 
odnosząc szereg poważnych ran. N ie ­
szczęśliwą dziewczynę odwieeiono do 
szpitala, gdzie w parę godzin zakoń­
czyła życie.

— Grad niespotykanej wielkoś­
ci zniszczył plony w pow. radom­
szczańskim. Nad powiatem radom­
szczańskim przeciągnęła niezwykle gwał 
towna burza gradowa, która wyrządziła 
znaczne szkody, niszcząc zboża tak na 
pniu, jak i w kopcach, drzewa a nawet 
budynki.

Największe straty burza wyrządziła 
na terenie wsi Radziechowice i Woli 
Jedlińskiej, gdzie spadł grad rzadko spo 
tykanej wielkości. Słomiane strzechy 
domów i s todół uległy doszczętnemu 
zniszczeniu,

Również na terenie k ilku dalszych 
wsi w gminie Sulmierzyce, grad znisz­
czył zpoże na przestrzeni kilkuset hek­
tarów ziemi.

Straty narazie oblicza się aa mniej 
więcej 200 tys. złotych.

— zabity kosą. Rolnik Kazimierz 
Ziemnica we wsi Dobryszyce zauważył 
od k i lku  dni, że jak iś  złodziej podkra­
da mu z pola zboże. Przez k ilka nocy 
czatował na polach, ujrzał złodzieja i 
powziął podejrzenie, że poznał w nim 
swego szwagra Stefana Dygudę i w 
tym  sensie złożył zameldowanie w po­
lic ji.

Dyguda postanowił się zemścić za 
fałszywe, jak twierdził, oskarżenie’ U j ­
rzawszy Z iemnicę powracającego z po ­
la z kosą rzucił się na niego i począł 
okładać batem.

W pewnej chw il i  z przeciętego bo ­
ku Dygudy buchnęła krew, a w k ilka 
chw il później Dyguda zmarł.

Z iemnicę aresztowano, tw ierdzi on 
jednak, że szwagier sam nadział się 
na kosę podczas szamotania

W illa  „Slązaczka" K. MączyńskieT^W^s"a"
U z iechcm ka (SI. C ieszyński) 5 minui  

od przystanku kolej.  Dziechcinka. W i l ia  
położona w  przep jęknen i zalesieniu posiada 
wszystkie pokoje słoneczne z balkonami  
znajdu je  się o 50 m e t r ó w  od w od y  C eny  
przystępne, kuchnia w arszaw ska.
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W i a d o m o ś c i  radiowe.
„Kobieta  nowoczesna"  

Operetka Gilbert 'a — w radjo.
Zycie p ana  Cascadier  n ie  p łynie po 

r°żach .  f\ wszys tk iemu winne są te  fa 
talne caesy, które obdarzyły nas  kobie 
t a mi rrowoczesnemi .  „Straszna rzecz 
taki dom  —śpiewa pan Cas ca d ie r  — w 
k tó rym  żona jes t ad w o k a tem ,  j ed n a  
córka mala rką ,  a d ru ga  dok to re m " ,  
ws tyd  się po pros tu  przyznać ,  więc  ci- 
5^ 0 , c i c h u te ń k o  pan Cascadie r  w y z n a ­
je, że obiad dysponuje,  szyje i ceruje,  
° n  eap ra w ia  każdy sos,  wszędzie musi  
wścibiać nos, a on wyciera  kurze tu, 
nie zna spok o jneg o  snu.  1 podczas gdy 
jnni mężowie  się bawią  z przyjació- 
'eczkami  o n — musi  liczyć biel iznę do 
Prania.  fl ty m cz a sem  jego żo n a — adwo 
kat,  chodzi  do kawiarni  na pół c z a r ­
nej, prowadzi  dyspu ty  filozoficzne, zaj- 
m u je s ię poli tyką,  a n a w e t — o zgrozo, 
Pali cygara! Nie lepsze  są też obie  có- 
l eczki. J e d n ą  in teresu je  tylko m a la r ­
stwo, druga poza cho robam i  świata nie 
widzi i czasami  mówi t akie  rzeczy, że 
a ż on s tary ojciec, musi się rumienić.

takiego d z iw nego  d o m u  wpadł  kie 
dyś młody Pontgi rard  i... zakochał  się 
w uroczej mala rce .  Miłość jego wzru­
szyła jej dziewicze serce  i w kró tce  
młoda para  s t an ęł a  na ś lub ny m ko­
biercu .

I tu ta j  dopiero rozpoczął  się d ra ­
mat ,  bo młoda małżonk a ani  słyszeć 
n ie  chciała o wype łnianiu  swych o b o ­
wiązków małżeńskich.  Z ust  Pontgi rar -  
d a  dobywały się coraz częs tsze skargi.  

.M yś la łe m  dawniej  zawsze tak,
Ze b ędę  żonę miał,
Ze mi nie będzie  p ieszczot brak,
Że będzie kochać tak,
J a k  tylko człowiek w bajce  śni,
Lecz widzę t o —jam obcy c i“.

Ale p iękna malarka  była „n o w o ­
c z es n ą"  kobietą,  dbającą  tylko o s i e­
bie,  a że jej zapat rywan ia  popiera ły 
m a m a  i s iostrzyczka,  więc zapachnia ło  
w powiet rzu rozwodem.  J e d n a k ż e  in­
s tynk t  „wiecznej  kobiecośc i” zwycię­
żył. Młoda małżonka zrozumiała,  że 
kobie ta  s tworzona jest tylko do k o ch a ­
nia  i... godzi się z m ężem  w sądzie ku 
wielk iemu  oburzeniu  m am y  adwokatki .

Wesołe  perypet je  m am y-a dw oka tk i ,  
s ios try-lekarki ,  taty-safanduły  i młodej  
wiecznie  k łócącej  się p a r y — p o d aw an e  
w  zręcznem t łómaczen iu  i radjofoni- 
zacji  Michaliny Makowieckie j  n iewą t­
pliwie za in t eresu ją  wszystkich wielbi ­
cieli operetk i ,  która nad a n a  będzie  
przez Polskie Radjo w dniu dzisiejszvm
0  godz.  20.12.

„W głębinach Jezior i r z ek "  
przez radjo.

Gdy upały lata dokuczają  nam  w 
mieście,  po godzinach pracy sz ukamy 
wytchnienia  nad brzegiem rzeki czy 
jez iora.  Rozkoszujemy się ch łodem p o ­
wiewu,  idącego wraz z wieczornym 
wiet rzykiem ponad gładką tonią,  a z a ­
chwyca  nas  przedewstkiem zachód słoń 
ca  za sylwetką odległego brzegu.  Nie 
myśl imy wówczas  o tern, ze jeziora i 
wek i  nie istnieją wyłącznie dla naszej 
przyjemności ,  ale że mają  swoje włas­
ne  życie i że s tanowią  równocześnie 
cząs tkę  skom pl ikowanego zagadn ien ia  
nad kt ór em  łamie sobie głowę biolog, 
zoołog, chemik czy ekonomis ta  W re­
por tażu „15 minut  w
1 rzek"  z pracowni  rybacikie)r  , 

N a u k o w e g o  Gospodar-

P ięk n ość nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

K rem  „H A LIN A " Nś 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „H A L IN A " N i 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie włosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .

usuwa łupież, zapobie
II M ag'1 N° 1 ga  wypadaniu włosów

„M ag"  Na 2
Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

F ab r. C hem . K o sm . „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

(n i e farba usuwa 
stopniowo s i w i z n ę

W Polsce dwóch mieszkańców przygada na I drzewko owocowe,
w Niemczech dwa drzewka na mieszkańca.

Sadownictwo w Polsce należy do 
jednej  z pomyślniej rozwijających się 
gałęzi produkcji.  Mimo to sprowadza 
my jeszcze z zagranicy duże ilości o 
woców, których wartość roczna waha 
się między 9 —18 miljonów złotych.  To 
też nic dziwnego, że sadownictwo pol­
skie posiada jeszcze bilans ujemny,

Według obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego liczba drzewek owoco­
wych wynosi obecnie w Polsce około 
16 miljonów sztuk. Na jedno drzewko 
przypada więc dwóch mieszkańców.  W 
krajach zachodnich sprawa ta posiada 
zupełnie inne oblicze.

W bieżącym roku dokonano w Niem 
czech spisu drzew owocowych, który 
przeprowadza się tam co 20 lat. Spis 
ten wykazał,  że Niemcy posiadają 155 
miljonów drzew, to jest  t rochę więcej 
niż dwa drzewa na jednego mieszkańca.  
Z tej ilości drzew prawie połowę stano 
wią jabłonie  w ilości 70 miljonów; p o ­
tem nas tępują śliwy! 37 miljonów 200 
tysięcy; nas tępnie grusze: 26 miljonów
350 tysięcy, wreszcie wiśnie! 18 mil jo 
nów 600 tysięcy. Innych drzew owoco­
wych jest  3 miljony 850 tys.

Najwięcej drzew jest w Wir tem­
bergii’ gdzie na 1 km. kw. rośnie 963 
drzew, co ciekawsze w stolicy Niemiec

OBRAZKI SĄDOW E.

Berlinie, na tej samej przestrzeni znaj­
duje się przeciętnie 769 drzew.  Mniej 
świetnie przedstawia się to w Prusach 
Wschodnich z 89 i Meklemburgji z 77 
tylko drzewami na 1 km. kw.

Zbiór owoców w ostatnim roku był 
dobry, dał  16.7 miljonów kwintali jabłek, 
9 3 miljonów kwintali gruszek,  8.8 mi l ­
jonów kwintali śliwek i 2.3 miljonów 
kwintali wisien. Mimo tego obfitego 
zbioru Niemcy musiały sprowadzić j e ­
szcze z zagranicy 4 miljony kwintali ja­
błek, więcej niż 1 miljon kwintali gru­
szek i 700 000 kwintali śliwek.

W ostatnich latach w Polsce zwró­
cono baczną uwagę na podnies ienie po 
ziomu naszego sadownictwa. Główny 
nacisk położono na zakładanie sadów 
przy małych i średnich gospodarstwach.  
Również Bank Rolny akcję sadownictwa 
gorąco popiera, udzielając w ciągu o- 
statnich 4 lat kredytu w wysokości 3 2 
milj złotych. Jes t  więc nadzieja,  że 
przy wydatnej pomocy i zainteresowaniu 
się całego społeczeństwa,  akcją sadow­
niczą, dorównamy krajom zachodnim, a 
przynajmniej stworzymy taki stan rze­
czy, by każdy mieszkaniec Polski miał 
(oczywiście w teorji) jedno przynajmniej 
drzewko owocowe.

Dramat sercowy.

w e g o  In s ty tutu  N a u k o w e g o  
s t w a  W i e j s k i e g o  w B y d g o s z c z y b ę d ą  
S>Ć m o g l i  s ł u c h a c z e  z a p o z n a ć  b h z j
t a j em nicam i  najdziwniejszego wa

u pr z y m d y  j a w m  p £ ;“  "g e t °
Jezior i rzek, w z ie lonkawe g
gdzie toczą sie odrebne  walk y ^  ^

>. t ragedje  i triumfy.  t ransrni towany 
Czyt  p. Kawczynskieigo t ransm 
b id z i e  z Poznania  dzisiaj o Q °  • ____

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł ° s z e ^

„RENOMA"
w ł  MAR JAN Ż U K 0 W S i* 

Częstochowa, Aieja 21. t e . —
PRZYJMUJE. Ogłoszenia i do

pism krajowych i zagranicznych^ 
POLEnA: Dzienniki i czasopisma k

i zagraniczne. „„Ojero-
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, t>
*y> oraz znaczki stemplowe, P

weksle I t- P- . mip«.-eczne 
SPRZEDAJE: bilety u l g o w e  i m i e s ę

autobusów miejskich-
OBSŁUGA SZYBKA i SQL1PN j

— Czy oskarżony Antoni Szczy­
gieł przyznaje się do pobicia s tudenta 
medycyny Stanisława Fabera?

Oskarżony, p. Szczygieł  z godnością 
skinął głową.

— Pobiłem, to co się mam nie przy­
znać.

— A o co poszło?
— To był, proszę sądu, dramat  ser ­

cowy.
— Sercowy?
—  Tak. Zaraz opowiem, jak to było. 

Ja  proszę sądu,  byłem za sublikatora u 
p. Chrzanowskiej,  a ten właśnie p. Fa­
ber  mieszkał  w drugim pokoju. Ja 
jes tem szofer, chłopak oblatany, zdrowy, 
do tańca i do różańca. A p. Faber jest 
cherlak.

Nic dziwnego. Na doktora się uczy, 
z trupami  ciągle przestaje,  a z kim 
przestajesz,  takim się stajesz. W ięc  w 
takiem naturalnie chudziaku żadnej kon­
kurencji względem kobiet nie widzia­
łem.

P. Chrzanowska,  gospodyni, ma cór­
kę, Jadzię,  która tu jest za świadka i 
tam w korytarzu czeka. Zaraz wysoki 
sąd zobaczy, że dziewczyna jak rzepa i 
w sam raz dla mnie. Jakiem ją tylko 
zobaczył, powiedziałem sobie: ta albo
żadna!

I powolutku zacząłem sobie dziew- 
czynę urabiać. Najpierw naturalnie c ie­
płe słówka: „Panno Jadziu, jak zdró- 
weczko,  co słychać i t. d ”

Potem naturalnie kobiecie trzeba 
poddać coś dla smaku.  Więc pewnej 
niedzieli  przyniosłem jej czekoladki.  
Pierwszy gatunek,  proszę sądu! 20 d e ­
ko — złoty 60 groszv.

Czekoladki wzięła, podziękowała i 
powiada do mnie:

Jakie pan ma ładne chusteczkie w 
kieszonce

Faktycznie chusteczka była jed­
wabna.

Panno Jadziu — mówię — jak
S' C u P an' Podoba, to mogę dać.

wzię ła ,  proszę sądu.
7 ~  Dobra! myślę sobie. — Połknęła 

rybka haczyk. Będziesz dziewczyno 
moją.

Dobrze mi było na duszy tego dnia. 
Nie mogłem w pokoju usiedzieć. Myślę 
sobie, pójdę do p. Fabera i mu opowiem 
o swojem szczęściu.

Wchodzę...  A tu moja Jadźka na je 
go kolanach siedzi,  on sam moje czeko 
ladki wtraja i w kieszonce ma moją 
chustkę jedwabną.

Panie sędzio kochany! Czy pana s ę ­
dziego w takim momencie zła krew by 
nie zalała?! Chciałem Jadźkie  trzepnąć.  
Ale,  że kobiety bić nie wypadało, więc 
p. Fabera potłukłem...

Spowiedź p. Szczygła zrobiła wraże 
nie. Sąd go bowiem skazał  na tydzień 
aresztu i wykonanie kary zawiesił.

Z  K R A J U .

Straszliwe odkrycie
przy Kośbie zboża.

Przed kilku tygodniami  donosil iśmy 
o tajemniozem zaginięciu 15-letniego 
ucznia szkoły pow., zamieszkałego w 
Zgierzu,  Józefa Chudobińskiego- Wszel 
kie poszukiwania za zaginionym chłop­
cem, zarządzone przez policję, przez 
dłuższy czas nie dały żadnego rezul tatu.

Dopiero onegdaj n iespodziewanie 
tajemnica  zaginięeia młodego chłopca 
zos tała w sposób makabryczny wyświe­
tlona. — Mianowicie właściciel gospo­
darstwa rolnego we wsi Pas towiec  w 
pow. łódzkim, Stefan Krupiński ,  kosząc 
żyto znalazł  w zbożu zwłoki w stanie 
ca łkowitego rozkładu,  przyczem odcięta 
od tułowia głowa znajdowała s i ę  w od­
ległości  kilku metrów,  również w zbożu.

Na miejsce przybyły natychmias t  
władze policyjne, k tó re  na wewnętrznej  
s t ronie czapki uczniowskiej ,  leżącej  o- 
bok odciętej  głowy, odcyfrowały napis 
Józef  Cbudobiński,  uczeń klajy  4-ej A. 
Nie ulegało już zatem żadnej  wątp l i ­
wości, że  zwłoki znalezione w tak  przy 
padkowy sposób, są zwłokami Chudo- 
bińskiago,  ucznia, który w tajemniczy 
sposób zaginął  przed kilku tygodniami.

J*k się okazuje, Chudobińskiego o- 
s t a tu i  raz  widziano w chwili,  kiedy 
dwu nieznanym mężczyznom wskazywał 
drogę w kierunku Lućmierza.  Chudo- 
biński poszedł  z nieznajomymi m ęż ­
czyznami w s t ron ę  szosy, prowadzącej  
do Lućmierza  i od tej  chwili  wszelki 
ślad za nim zaginął.

Policja naskutek znalezienia  zwłok  
Chudobińskiego wszczęła  en erg iczn e  
poszukiwania za tajemniczymi osobni­

kami.  Nie u lega  żadnej  wątpliwości,  że 
Cbudobiński padł ofiarą potwornej  
zbrodni.

II-gi wszechpolski zjazd
rzemiosła.

W dniach 5 i 6 sierpnia r. b. odbę­
dzie się w Krakowie drugi  wszechpol­
ski zjazd s tolarzy,  zwołany s taran iem 
cechów s tolarzy Krakowa i Kalwarji  
Zebrzydowskiej .

W czasie zjazdu wygłoszony zos ta­
nie szereg re fera tów na temat aktual ­
nych zagadnień rzemiosła s to larskiego 
dotyoząoych m. in. zagadnień związa­
nych z nowelizacją us tawy przemysło­
wej, kwest jami  podatkowemi rzemiosła 
itd. Uczestnicy zjazdu udadzą się do 
Kalwarj i  Zebrzydowskiej  dla zwiedzenia 
wystawy i ta rgów stolarskich  oraz we­
zmą udział  w uroczystościach,  związa­
nych z 20 leciem wymarszu legjonów.

Zjazd zapowiada się bardzo licznie, 
gdyż poszczególne województwa zgła­
szają w nim masowy udział.

Napad
na właściciela młyna.

W nocy napadło na właściciela mły­
na w Stryju ,  Cbaima Markusa Neubane 
ra,  w chwili gdy wracał  do domu na 
ul. Kazimierza cz terech uzbrojonyoh 
bandytów.

Bandyci poczęli bić napadniętego,  
żądając pieniędzy.  Kiedy na krzyk o- 
f iary nadbiegł  jego syn Lejba  Elo Neu 
bauer,  sprawcy porzucil i  napadnię tego,  
post rze liwszy go w prawą rękę .  Ranne 
go opatrzył  lekarz,  - pozostawiając go 
opiece domowej.

Zamknięty dom schadzek
Policja warszawska zlikwidowała 

wczoraj  po przeprowadzeniu  dłuższych 
obserwacyj  niezwykle sprytnie  zamasko 
wany lupanar.  Parę  tygodni  temu zam­
knięto luksusowy dom schadzek przy 
rl.  Wilczej 51. Dom ten prowadziłh s ta 
ra  Nowosielska.  Po zl ikwidowaniu za­
kładu Nowosielska otworzyła przy ul. 
Wspólnej  handel win i wódek. Okazało 
się jednak,  że był to tylko parawan,  
za k tórym znajdował  s ię dom publicz­
ny. Wspólniczką Nowosielskiej  była 
znana właścicielka zamknię tego rów­
nież w swoim czasie lokalu przy ulicy 
Marszałkowskiej ,  Krausowa.  Nowosie l ­
ską osadzono w areszcie.  Aresztowana 
została również właścicielka domu przy 
ul. Solnej.  18, Augustynowiczowa.

Likwidacja szajki
sprzedającej narKotyKi.

Władze policyjne zlikwidowały osta- 
s ta tn io  w Warszawie szajką,  t ru dniąc ą  
się sp rz edafą  narkotyków,  k tórej  g łów­
nym był 24-letni  Paweł  Edelburg.  Edel 
bu rg  wzięty w krzyżowy ogień pytań 
zeznał, że handlem narkotykami  zajmu­
j e  się od dłuższego czasu. Jako wspól ­
ników, k tórzy dostarczal i  mu na rko ty ­
ków podał Moszka Dzwonkowskiego i 
Abrama Kopera.  W wyniku rewizyj  
przeprowadzonych u obydwu handlarzy 
wykryto  5-l i trową bańkę z eterem.  
Dzwonkowskiego i Kopera osadzono w 
areszcie .  Dalsze badania ujawni ły,  że 
narkotyki  te pochodziły ze składu ap ­
tecznego przy ul. Żelaznej  45, n a l eż ą ­
cego do Sznela F re idenbe rg a .  Skład 
apteczny w* Warszawie prowadził  w za­
s tęps twie  Szoela,  jego krewny 61-letni  
Moksza F re id eb e rg  i je go  syn 29 letni  
Alber t,  zamieszkały przy ul. L pszdo  28.
I w tym składzie wykry to  dużą ilość 
narkotyków.  Ede lburg  zwolniony został  
za kaucją. Feidenb er gow ie  oddani zo­
stali  pod nadzór policji,  zaś pozostali  
handlarze  osadzeni zostali  w więzieniu.

Aresztowanie oszustów.
Funkcjonar jusze  urzędu śledczego 

aresztowali  w Wilnie 2 oszustów: J an a  
Chasunowskiego i F ranc iszka  Tworzy- 
dło, k tórzy przez dłuższy czas g raso ­
wali na tereni e  Wileńszczyzny,  nacią­
gając posiadaczy dolarówek,  w' których 
wmawiali ,  że na ich numery padła wy­
g ra na   ̂ i przy sposobności inkasowali 
prowizję.  Oszustów aresz towano i o sa ­
dzono w więzieniu.

Aresztowano 42-letniego Jana Miko- 
wicza, s ta łego mieszkańca Warszawy,  
k tóry  w osadzie Hermanowszczyzna za­
łożył biuro mel joracyjne.  Mikowicz przy 
rzekał  właścicielom majątku Hermanow­
szczyzna oraz przyległe j  wsi osuszenie
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W yprawa wgłąb morza
po skarby zatopionej „Lusitanji“

t e re nów  na przeprowadzenie  robót  po­
bra ł  znaczne zaliczki i zbiegł.  Miko- 
wicz ma na  sumieniu  ki lka innych 
afer, m. in. na t e r e n i e  powiatu b rz e ­
skiego.

Samobójstwo
na tle powodzi.

W związku z nas t ro jem,  panującym 
wskutek powodzi w Małopolsce,  wyda­
rzył  się w Łodzi  n iezwykle t r ag  czny 
wypadek.

Z okna III p ięt ra ,  domu Nr. 25 przy 
ul. Narutowicza wyskoczyła 44-letnia 
Reg ina  Halmanson. D espe ra tkę  w s t a ­
nie bezuadziejnym przewieziono do 
szpitala.  Okazało się, iż przyczyną ro z ­
paczliwego kroku był brak wiadomości 
od córki,  k tóra  przebywa w Zakopa­
nem.

R A D Z I M Y  
PA N I DOMU

Ostre kompoty z owoców 
letnich.

Wiśnie w occie.
Proporcja: 4 litry wisien,  80 dkg.  

cukru kryształu, 1 litr w y b o r o w e g o  
octu.

Wyborowe,  dojrzałe,  du że  wiśnie  
czarne,  albo hiszpanki  w ym yć ,  w kiltłu 
wodach,  odsu szyć  rozsypane  na ście-  
reczce ,  ober wać ogonki .  W sy pać  wiśnie  
w ka m ien n y  garnek,  zalać pr z e g o to w a ­
ny m i wy stud zony m o c te m  z cukrem.  
Trzymać tak, przykryte p łótnem  24 go-  
gziny,  a po upływie  tego  czasu zlać 
ooet ,  dodać  k i lkanaście  goździków,  za­
g o to w a ć  i za lać wiśnie wrzącym o c te m .  
Po upływie 24 godzin od osta tn iego  
zalania o c te m  można przełożyć o w o c e  
w szklane  słoje,  owiązać  p ergamin em ,  
albo oblepić  papierem szklanym i w s ta ­
wić  do chłodnej ,  suchej spiżarki.  Do  
konserw o w o c o w y c h  trzeba używać  
naj lepszego  octu w in n e g o  niezbyt o- 
strego.

Galaretka z opadłych  jab łek .
Urodzaj tegoroczny na jabłka daje  

s p o s o b n o ś ć  do  zaopatrzenia s ię  na zi-

Osiemnaście lat  upłynęło od owej 
nocy 1916 roku kiedy w pobliżu cie 
śniny św. Jerzego,  w pewnej  odległości 
od brzegów Ir landji ,  to rped a wyrzucona 
z niemieckiej  łodzi podwodnej rozłupała 
na dwoje wspania ły  amerykański  p a r o ­
wiec t ransa t l an ty ck i  „Lus i t anię"  chlubę 
Cunard LiBe. Katas trofa,  podczas k tórej  
ofiarą padło setki  ludzi. „Lustin ia"  była 
os tatn iem słowem techniki ,  nowym okrę 
tem wartości  wielu mi ljonów dolarów.

Wraz  z „Lus i t anią"  poszły na dno 
skarby,  k tó re  przewożono do Ameryki.  
Znajdował  się więc na pokładzie ł ad u ­
nek 15© miljonów dolarów w złocie i 
sz taby złota,  wartości  50 mi ljonów do­
larów, dwie kase ty  stalowe z b r y l a n t a ­
mi i innemi  drogiemi kamieniami , w y ­
s łane  przez jubi lerów z An twerpj i  do 
Nowego Jorku,  Wiadomo było również 
że na „Lusi tanj i"  znajdowała się wśród 
pasażerów I k lasy żona mi l jonera  a r ­
gen tyńsk iego  Lora  de Diaz, k tóra wio­
zła ze sobą olbrzymi  80-karatowy b r y ­
lant,  znany pod nazwą „Kalif",  wartości  
około mi ljona dolarów. To wszystko 
spoczywa na dnie morza,  we wraku za­
topionego s ta tku,  nie mówiąc już  o in-

m ę  w do sko nał ą  a tanią galaretkę , ta­
nią gdyż można ją robić z naj tańszych  
o p a d ły c h  jabłek — zawsze  jest  równie  
ładna i dobra. Trzeba tylko śc iś le  trzy­
m a ć  s ię  przepisu,  który podajemy: 5 kg.  
jabłek w y m y ć  i pokrajać wraz z łupi ­
ną i środkami;  wykroić ty lko rozumie  
się częśc i  zep su te  i czarny wierzchołek,  
t. zw. kiel ich jabtka. W k a m ie n n y m  lub 
dobrze p ol ew any m  garnku rozgotować  
jabłka, dodając  w ody  do  przykrycia.  
Uważać  trzeba żeby  s ię  nie przypaliły.  
Do mieszania  używać łyżki drewnianej  
nigdy blaszanej.  R oz g o to w a n ą  miaz gę  
wylewa się na czys tą  śc iereczkę ,  n i e ­
zbyt gęstą,  u m o c o w a n ą  międ zy  cztere­
ma nóżkami  odw r o tn e g o  taboretu,  p o d ­
s tawiwszy  pod śc ierkę  miskę,  do  k tó­
rej sok przez noc  śc ieknie .  Na każdy  
litr t e g o  soku bierze się pół  kg. c u ­
kru i gotuje  godzinę ,  p o c z e m  próbuje  
s ię  g ęs to ść  przez spu szczen ie  kropli  
na podstawkę.  O ile po wystud zeniu

nycb kosztownościach,  gdyż na „Lusi - 
t ao j i "  znajdowało się sporo pasażerów 
i pasażerek,  zaliczających się do ludzi 
bardzo  bog at j ch .

W tych dniach wyrusza  na morze 
specja lny ok rę t  „ S t e rn i n ” pod f lagą 
angie lską ,  zaopatrzony we wszystkie 
najnowsze narzędzia  i apa ra ty  do wydo 
bywania  z g łębin morskich za topionych 
skarbów.  Po udanej  próbie włoskiego 
okrę tu  „Art ig lio" ,  któremu udało się 
wydobyć z wraku zatopionego „Egiptu"  
złota za s iedem miljonów funtów szter - 
l ingów, p rz ys tępuje  towarzystwo,  do 
którego  należy „S ternin"  do takiej  sa 
mej próby z „Lusi tanją  .

Po łożenie  wraku „Lusi tan ia"  na 
dnie morza zostało już  ściśle o k re ś lo ­
ne. Kadłub za topionego okrę tu  leży na 
skal is tem,  twardem podłożu, przysypany 
wars twą  mułu grubości około dwóch 
metrów.  Na pokładzie „S te rn ina"  znaj­
duje się kilku doświadczonych w tym 
rodzaju pracy nurków.  Spodziewają się, 
że w ciągu t rzech miesięcy uda się pra 
ce nad opóźnieniem kadłuba posun ić 
tak daleko,  że nurkowie będą mogli  do 
s tać  s ię do w nę tr za  kabin i wydobyć

łatwo s ię  oderw ie  galaretka jest go to '  
wa, w razie przec iwnym go to wać  dalej.  
Dla zapachu doda je  s ię  laseczkę wa-  
nilji do gotow ani a .  Gorące zlać do s ł o ­
ików.

Legumina poz iomkowa 
lub malinowa.

1 i pół szklanki p o z i o m e k  lub m a ­
lin, 2 dkg.  żelatyny,  pół  szklanki  wody,  
2 białka, 10 dkg.  cukru.

Żelatynę  n a m o c z y ć  w z imnej  wodzie  
na 1|2 godziny ,  poczera wyc isn ąć  i roz­
puścić w gorącej w odz ie  (pół  szklanki).  
Po zio mki  przetrzeć przez sito,  ws ypać  
cukier,  wlać że latynę  i białka i ubijać 
trzepaczką w z im n e m  miejscu ,  gdy  za­
cznie  gę stn ie ć  i zastygać ,  w łoż yć  do  
salaterki zmoczone j  lub formy i zastu-  
dzić. Zamiast  b iałek mo żna  ubić ś m i e ­
tankę  lub świeżą  ś m ie t a n ę  i z łączyć  z 
ubitą masą  po z iom ko wą.  Pod aw ać  m o ­
żna z c ias tkami .
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na powierzchnię cenne skarby.  W ą tp l i ­
we wydaje się tylko,  czy uda s i ę  n u r ­
kom odnaleźć również s łynny  b ry lan t  
„Kalif".

W każdym razie złoto war tości  20© 
miljonów dolarów j e s t  magnesem w y ­
s tarczającym dla inicjatorów imprezy 
„S tern ina"  tembardziej ,  że na pod s ta­
wie umowy zawar te j  między nimi a Cu 
nard  Line  i właścicielami  złota, w r a ­
zie odnalezienia i wydobycia skarbu to 
warzystwu „S te rn in"  przypadnie  w u- 
dziale 75 procent .  J e s t  o co się poku­
sić i warto  zadać sobie t rud  niemały,  
żaby wejść w posiadanie 150 miljonów 
dolarów.  Bez względu na koszty ekspe­
dycji ,  wyprawa opłaca się aż nadto so ­
wicie — oczywiście w raz ie  powodze­
nia.

R A D J O .
W A R S Z A W A  24 l ip ca

6.30 P ie śń  „K iedy  ran n e  w sta ją  zo rz e"  
6.35 P ły t y  g r a m o fo n o w e .  6.40 G im nastyka.  
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.05 D z ień ,  poranny..
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 C hw ilka  pań d e ­
mu. 7.25 Program  na dz. b ież .  7.30 R o z m a i­
to ś c i .  11,-i7 S y g n a ł  czasu .  12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.05 Codz. p rzeg l.  p rasy  p o ls k ie j .
12.10 M uzyka z C iec h o c in k a  13.00 Dz. p o łu d ­
n io w y .  13.05 A udycja  dla d z ie c i  i m ł o d z i e ­
ży .  13.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .  14.00 W i a ­
d o m o ś c i  o ek sp o r c ie  p o lsk im . 14.05 W i a d o ­
m o śc i  g o s p o d a r c z e  16.00 IJ tw er y  na dwa. 
fortep .  16 20 K o n c e r t .  17.00 S k r z y n k a  P K O .
17.15 K o n cer t  p opul.  z  C iech o c in k a .  18.00 
„O k o n se r w a c j i  b u d y n k ó w  m i e s z k a ln y c h 1".
18.15 K on cer t  k am era ln y .  18.45 P o g a d a n k a  
h a r c e r sk a .  18.55 C h w ilk a  lo tn . i p r z e c i w g a ­
zo w a .  19.00 R o z m a ito śc i .  19.10 P r o g r a m  na  
d z ie ń  n a s tę p n y .  19.15 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  
19.50 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20.00 , ,Myśli  
w y b r a n e .  20 02 W ia d o m o ś c i  r o ln ic z e .  20.12 
K o b ie ta  n o w o c z e s n a  — o p e r e tk a  w  3-ćb  
aktach. 22.15 O d cz y t  z P o z n a n ia .  21.*0 Mu­
z y k a  ta n e c z n a  z d an e .  , ,O azau. 23.00 W iado-  
m o śc i  m ete o r ,  d la kom unik , lo tn ic z e j  i k o ­
m u n ik at  p o licy jn y .

KATOW ICE 24 lipca
6.50 A u dycja  p o ran na  z W a r s z a w y  11.57 

S y g n a ł  czasu .  12.03 T ra n sm . z W a r s z a w y
13.10 P ł y t y  g ra m o fo n o w e .  13,55 T r a n sm is ja  
z W a r s z a w y .  14.05 G ie łd a  z b o ż o w a  i t o w a ­
rowa w  K atow icach . 16.00 T ran sm isja  z War 
szawy" 18 45 S tr a ża k  ś lą sk i .  18.50 K ron ik a  
h arcersk a .  18.55 R o zm a ito śc i .  19.00 P o g a w ę d  
ka. 19.15 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  19.55 W i a d o ­
m o śc i  sp o r to w e .  20.00 T r a n sm is ja  z W a r ­
s z a w y .  20,02 P r o g r a m  na  d z ień  n a s t ę p n y -  
20.12 O p ere tk a  z W a r sz .  22.15 R e p o r ta ż  z  
P o zn an ia .  22.30 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .

A. K. GREEN. 31)

TAJEMNICA M i
POWIEŚĆ

— Sądzę — odpowiedzia ła — że 
młody Howard znajduje  s ię w bardzo 
złem świet le.  Wszystko przemawia p rz e ­
ciw niemu.

— To j e s t  s t raszne ,  nigdy nie wy­
darzyło się nic podobnie okropnego. 
Nie wiem, co o tem myśleć.  Państwo 
Van Burnara mieli zawsze dobrą sławę. 
A przedewszystkiem Frank l in  cieszył się 
ogólnym szacunkiem.  Nie pamiętam,  aby 
kiedykolwiek wydarzyło s ię coś równie 
okropnego w naszem mieście.  Czy nie 
tak,  miss  B u t t e rw o r th ?  Pani  widziała 
wszystko i wie o wszystklem.  B ie ­
dna pani Van Burnaml

— Is to tnie ,  żal mi je j  — odpowie­
działam, patrząc  się n ieus tann ie  na 
chorą.

— Pan Stone j e s t  przerażony swoją 
ro lą  w tym proces ie — zaczęła znów 
miss Al thorpe.  — Uczyni ł to tylko pod 
przymusem, ponieważ policja domagała 
s ię bezwarunkowo j eg o  zeznań.

— Zupełnie słusznie — oświadczy­
łam.

— Mam nadzie ję ,  że pan Howard 
zdoła się usprawiedl iwić .  Ale narazie  
nie wydaje się, aby mu s ię to udało. 
Gdyby tylko jeg o żona mogła zoba­
czyć...

Czyż wydawało mi się,  jakoby w tej  
chwili  powieki chore j  drgnę ły ?  Podnio­
słam lekko rękę  i opuściłam ją,  prz e­
konana,  że s ię omyliłam.  Pani  Al thorpe 
c i ągnęła  dalej :

— Żona je go  nie była zła. Była ty l ­
ko lekkomyślna  i próżna.  Chciała ko­

niecznie rządzić w domu bogatego kup­
ca, a n ie  wiedzia ła w jaki  sposb to o- 
s iągnąć .  Żałuję j ą  ogromnie.  Kiedy ją 
widziałam...

Usłyszawszy to,  zerwałam się gwał­
townie.

P rzewróci łam przytem s to l iczek na 
robótki ,  s to jący obok mnie, nie myśląc 
go wcale podnosić.

— Pani  j ą  widziała! — powtórzyłam 
oderwawszy wzrok od chorej  i spoj­
rzawszy ze zdumieniem na miss Al­
thorpe .

— Tak, n iejeden raz.  Była ona g u ­
w ern an tką  u pewnej  rodziny,  u k tórej  
często bywałam.  Było to przed je j  za- 
mążpójściem,  zanim poznała Howarda,  
czy nawet  F rank l ina .

— Pani  j ą  widziała? — powtórzy­
łam jeszcze  raz.

Zamierzałam mówić po cichu, ale 
głos  mój zadźwięczał  ostro.

—  Widziała j ą  pani i przyję ła  ją  
pani?

Po tych słowach zdumienie miss 
Al thorpe  było n iem al  kówne mojemu.

— Ależ tak, dlaczego nie? Cóż ma 
j ed n a  wspólnego z drugą?.

— Czyż one obie.,, czyż one obie... 
nie są do s iebie podobne? — s zep n ę­
łam zadyszanym głosem.  —  Sądziłam...  
wyobrażam sobie...

— Że Luiza  Van Burnam była po- 
dobna do te j  dziewczyny! Och nie! Są 
dwie zupełnie różne kobiety.  Co panią  
naprowadzi ło na to podobieńs two? Czy 
ktoś  powiedział ,  że są  one podobne do 
s iebie?

—  Is to tnie ,  j e s t  ktoś  taki  śmieszny,  
co to powiedział .

— Luiza Van Burnam miała brodę 
szpiczastą  i błękitne,  bardzo chłodne 
oczy. Mimo to twarz  je j  ujmowała  pe­
wne osoby.

— To s t ra szna  t r h g e d ja  — wtrąci ­
łam.

Miss Al thorpe  wstała,  pożegnała 
s ię ze mną i wyszła z pokoju.

Wtedy podnios łam koszyczek na  ro ­
boty i zauważywszy,  że us ta chore j  po­
ruszyły  s ię lekko, zbl iżyłam s ię do 
niej.

—  Z us t  je j  wydar ł  się lekki szept.
— Van Burnam! — rz ek ła  —  Van 

Burnam!
Potem wymówiła jeszcze k ró tko imię 

Howarda i n iewyraźnie  imię Frank l ina .
„Ach —  pomyślałam nagle —  jeś l i  

to nie j e s t  Luiza  Van Burnam, to w 
każdym razie  j e s t  to kobieta,  k tó re j  
szukam.

I  nie namyślając  się dłużej,  podnio­
s łam okrywającą  j ą  kołdrę i zdjęłam 
z jej  lewej nogi t rzewiczek,  a n a s t ę p ­
nie pończochę.

Na nagiej  nodze nie było żadnej 
blizny.

Nakryłam j ą  szybko i wzięłam do 
ręki  t rzewik.

Zrozumiałam natychmiast ,  dlaczego 
s ię tak zawzięcie broni ła,  abym je j  nie 
zdejmowała t rzewika.

W górnej  podszewce zaszy te  były 
banknoty  na poważną sumę i jeś l i  dru­
gi t r ze  mik s łużył  również  za skrytkę ,  
lękała się,  aby nie  odkryto  t eg o  m a łe ­
go je j  majątku.

Zdumiona tem odkryciem i widząc, 
że ta j emnica  zaciemnia się j eszcze  b a r ­
dziej ,  wsunęłam bucik pod kołdrę i usia 
dłam, aby rozważyć całą sy tuację .

Błąd,  k tó ry  popełni łam polega na 
tem, że sądząc  po sukniach Luizy Van 
Burnam, k tó re  chora  miała na  sobie, 
uważałam j ą  za n ieszczęś l iwą żonę Ho­
warda.

Zrozumiałam teraz,  źe ofiarą była 
żona Howarda,  a chora  leżąca tu taj ,  
musia ła  być je j  rywalką.

Wymaga ło  to na tu ra ln ie  zmiany w 
sposobie rozumowania.

Jeś l i  ta  obecna tu ta j  była rywalką ,

a nie legalną  żoną Howarda,  k tó ra  z 
nich była z Howardem podczas  t r a g i c z ­
nej sceny?

Howard oświadczył,  że była to j e g o  
żona.

Ku mojemu zadowoleniu przekona­
łam się, źe to była rywalka.

Któż więc ma rac ję,  j a  ozy on?
A może oboje mamy słuszność!
Nie znajdując odpowiedzi  na to py ­

tanie,  ję łam myśleć o czemś innem.
W jakie j  chwili  obie kobiety  zamie­

niły swoje suknie,  a raczej  w j ak ie j  
chwili kobie ta  ta pos iadła j e d w a b n e  
suknie i boga tą  b iel iznę swojej  e l egan­
ckiej rywalki?

Czy wtedy,  zanim jed na lub d r u g a  
weszła do pałacu Van Burnamów?

Czy też  potem, gdy znalazły s i ę  r a ­
zem?

Usłyszałam te  ważne słowa, wymó­
wione przez ohorą w s tanie  półświado-  
mości: „Och! jakże  j ą  położę? Ona n i e  
żyje,  a ja  n igdy nie dotknęłam t rupa!*

Czyż to n ie  było jasne?
Czyż nie wynikało z tego,  że p r z e ­

miana sukni odbyła się po śmierci  ofia­
r y  i zo s ta ła  wykonana rękami  t e j  mło­
dej dziewczyny?

Była to s t r a s z n a  myśl  i doprowa­
dziła mnie do myśli  j eszcze  s t r a sz n ie j ­
szych.

Jeś l i  ona dopuści ła się tak o k ro p n e ­
go czynu, musiała się bezwarunkowo 
ukrywać.

Ona była winna,  a ofiarą by ła  pra­
wowita żona Howarda.

Ale p ierśc ionk i?
Dlaczegóż nie mogłam znaleźć p ier ­

ścionków?
Jeś l i  hypoteza  moja  j e s t  słuszna* 

chora  powinna posiadać owe dowody 
swojej  winy.

Czyż j ednak nie szukałam ich we 
wszystkich  najbardzie j  możl iwych sk ry ­
tkach.  (O. c. n.)
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